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jedno stow o w drobnych ogłoszeniach a r .  10, kupno 
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prywatne s łow o gr. 20, d la  poszu k u jgcycl. pracy g r . s .  
Z zastrzeżeniem  m iejsc 1C p rt. Z agranicr. o M  orc. drożej

ELEMENTY SPOŁECZNEJ ORGANIZACJI.
W  miarę uwidaczniania się braków dotych-zasoWych form  ustrojowych m yśli za jęte są gorączkowo poszukiwaniem nowych. A r tyk u ł poniższy 

który podajem y ja k o  objaw W tym  £feru/i^u znamienny, je s t typowym  przykładem  usiłowań przebudowania norm dzisiejszych. S ądzim y że  wywody 
autora nie zostaną bez echa. ‘ifed .

Najogólniejszą i najbardziej w yraźną 
formą organizacji zbiorow ej, jest pań
stwo. Jako  form a organizacji nie w y 
tw orzonej przez sam ych ludzi, lecz ist
niejącej sam a p rzez  się, względnie 
dzięki w arunkom  naturalnym  w y stę 
puje naród.

Jak  ipowiedziiebśiny, państw o jest 
iorm ą a  najszerszym  zasięgu, a w ięc 
ogólną. P ań stw u  trudno  znaleźć drogę 
bezpośrednią do każdego obyw atela, 
bez istnienia pew nych kręgów  rnniej- 
szyah, pew nych grup  bardziej szczegó
łow ych, gatunkow ych, k tó re  w  połą
czeniu z sobą dają  całość państw ow e
go społeczeństw a. K w estie tę próbo
w ano w  historji ro zstrzy g n ąć  w  spo
sób rozm aity. B yła, a naw et jeszcze 
gdzieś poza Europą jest kastow ość, 
system  w  którym  kasta  odgryw a rolę 
iortny organizacyjnej 'pośredniej. D a
leko w  tymi kierunku poszło średnio
wiecze, autonomizując ze  szkodą 
państw a, korporacyjnie pojęte grupy 
stanow e i zaw odow e społeczeństw a, 
k tó re  składały; się na społeczność 
państw ow ą, zreszą zupełnie luźną. 
D oktryna socjalistyczna uw aża za 
elem ent pośredni organizacji społecz
nej klasy, k tórych istnienie, zróżnicz
kow anie, a naw et w alkę, u w aża za 
w skazane i konieczne. Nie b rak  i ta
kich, k tó rzy b y  chętnie w idzieli w y 
odrębnione w ew nątrz  państw a, grupy 
narodow ościow e, rasow e, a n aw et re 
ligijne.

l c  w szystkie postaw ienia problemu 
organizacji społecznej, są nietyle 
związane z istotnem i wym ogam i i 
konsekwencjam i życia, ile 1) z  w y zy 
skaniem chw ilow ej p rzew agi pew nej 
grupy, k tórą  ta chce sobie zapewnić na 
stale, 2) z  interesem  osobistym  jednej, 
lub paru jednostek szczytow ych, 3) z 
doktryną polityczno -  społeczną, do 

której i dla zw ycięstw a której, jej 
tw ó rcy  i w yznaw cy, chętnieby nagięli, 
naw et broniącą się przeciw  t*mu rze
czywistość, W  żadnym  w ypadku, nie 
uwzględniają one interesu ogólnego, w 
żadnym w ypadku nie znajdują chęci i 
siły  do w yjścia poza zaklęte koło jed
nej kasty, stanu, klasy, c z y  narodow o
ści.

W ydaje się nant. że w łaściw ego roz
wiązania spraw y, należy szukać na 
płaszczyźnie nie teoretycznych  roz
ważań, nie mom entów abstrakcyjnych 
i .uczuciowych, lecz na płaszczyźnie 
rozwoju stosunków  życiowych, p rzy 
uwzględnieniu motoru głównego, nie
mi kierującego i oparciu go na najcen
niejszym czynniku społecznym : pracy 
i jej w artości dla ogółu. Tutaj grupy 
w ytw arzają  się sanie, drogą doboru 
naturalnego bez jakichkolwiek kom- 
plikacyi i wątpliw ości m aterialnych. 
Są to grupy zaw odow e. G rupy zaw o
dowe, k tóre łącznie składają się na spo 
K czeństw o i to  społeczeństw o w y  
i w ór c ó w.

Radykalizm  socjaldem okratyczny 
rozróżnia w społeczeństw ie k lasy  
Jest klasa Scbotnmza, chłopska, posia
dająca itd . Odm awia się tu posiada
czowi praw a do miana pracownika, 
diatego tylko, że nie jest on pracow ni
kiem najem nym , jecż _oa w łasnym

w arsztacie. Rozmyślnie obdarza się 
przyw ilejam i pew ne rodzaje pracy, nie 
zasługujące na to  z jakichś specjal
nych w zględów . Niemniej jednak socia 
iizm przykłada dużą w agę do organi
zacji ruchu zaw odow ego. Związki za
w odow e na tem  podłożu pow stały  i na 
tej płaszczyźnie narazie przynajm niej, 
w  sw ojej w iększości prow adzą działal
ność. Te zw iązki zaw odow e, są poeho- 
dnemi organizacjam i jednej klasy, — 
k lasy  robotniczej, zrzadka un yslow o- 
ipracowniozej. Są one pozatem  jedno
stronne. R eprezentują bow iem  tylko 
pracow nika, z wykluczeniem elementu 
w ytw órczego.

O rganizacje grup zaw odow ych w 
naszem  rozumieniu w inny mięć charak 
ter zupełnie inny. P rzyznajem y im 
przedew szystkiem  .rzecz niemałą, bo 
stanow isko organizacji pośredniej mię
dzy obyw atelem , a państw em . Nic tak  
nie zespala poszczególnych jednostek 
z sobą, jak ścisła niemal iden tyczność  
w arunków  bytu , p racy  i ich możliwo
ści. W ięź w spólnego interesu i obrany  
jego, względnie postęipu jego szans,

jest nader potężna i potrafi stw orzyć 
szereg  organizm ów  silnych i zw ar
tych. A ponadto jeszcze jeden wielki 
plus: Organizacje te b iorą pod uwagę 
ludzi p racy  — pracy  w tem naszem  
szerszem  ujęciu. T e  p rero g a ty w y  ideo
w e i moralne, jakie dajem y organiza
cji zaw odow ej, s tw arza ją  dla niej w y 
mogi specjalne, iróżne i  dalej o wiele 
idące, niż te, jakie staw ią się istnieją
cym  dzisiaj klasow ym  zw iązkom  zaw o  
clowym. Przedew szystk iem  .związki za 
w odow e przestają mieścić się w ra 
mach i być narzędziem  k l a s y ,  a  są 
organizacją pozaklasow ą, jednocząc 
pracow ników  a w  w yższych sw ych 
stopniach -i przedsiębiorców . D ziałal
ność ich przesta je  ograniczać się do 
d e f e n s y w y ,  tj. przestaje być, jak 
dotychczas, ty lko obroną interesów  
skupionych w  nich pracow ników  przed 
w yzyskiem  przedsiębiorcy: przecho
dząc do o f e n s y w y  zw iązki zaw o
dow e w inny zabrać glos w spraw ie 
sposobu i regulacji produkcji, zw iązki 
zaw odow e w raz  z  czynnikiem  przed
siębiorczym  w inny kierow ać w ytw ór*

R zą d  Dafadiera m ediatorem
między izbą Deputowanych a Senatem.

P ary ż , 24 lutego. (PAT) Projekt fi
nansow y rządu z popraw kam i p rzy ję
temu przez Senat w raca dziś ck> Izby 
D eputow anych. Komisja finansowa 
Izby przyjęła na w czorajszem  posie
dzeniu ponow nie szereg  postanow ień 
projektu, uchylonych przez Senat.

Rozbieżność stanow isk obu Izb ist
nieje w dwu kw estiach, a mianowicie 
w  spraw ie redukcji k redy tów  wojsko
wych, uchw alonych przez Izbę Depu

tow anych a odrzuconych przez Senat, 
o raz w spraw ie redukcji uposażeń 
funkcjonariuszy państw ow ych.

Jak  się zdaje porozumienie będzie 
jednak m ożliwe. Jeśii chodzi o  spraw ę 
redukcji k redy tów  wojskow ych, to ko 
misja przy ję ła  pew ne cyfry  uchwalo
ne przez Senat.

R ząd  odgryw a w tym  w ypadku ro
lę m edjatora, oczekując w yniku obrad 
obu Izb.

Arm ja chińska cofa się.
Pekin, 24 lutego. (PAT) W edle ofi

cjalnych źródeł chińskich, po trzydlnio 
w em  bom bardow aniu C zao-Jang od
działy japońskie w  sile 20.000 ludzi 
oraz oddział m andżurski w  sile 10.000 
ludzi, p rzystąp iły  do generalnego a ta 
ku na C zao-Jang przy  pom ocy piecho

ty, artylerii, tanków  i samolotów.
Chińczycy zm uszeni byli cofnąć się 

w okolice Nan-Ling i Pei-P iao, tw o
rząc w zdłuż pagórków  ciągnących się 
od Czao-Jang, linie ufortyfikow aną w 
celu pow strzym ania ofenzyw y japoń
skiej.

Premjer rum uński za p rze c za
pogłoskom o nieporozumieniach w łonie rządu.

B ukareszt, 24 lutego. (PAT) Na po
siedzeniu centralnego kom itetu w y k o 
nawczego narodow ej partji chłopskiej, 
prem jer Vaida w ygłosi! cxpose o  sy 
tuacja politycznej, podkreślając, że ga
binet jego prowa dz i  w  dalszym  ciągu 
politykę poprzedniego rządu.

P rem je r zaprzeczył pogłoskom  o 
nieporozum ieniach w  łonie rządu,

M ówiąc c akcji kom unistycznej, p re 
m ier zaznaczył, ż e  zdecydow any jest 
usunąć w p ły w y  ag ita to rów  kom unisty 
cznych w śród  ludności, k tó ra  i tak  im 
nie sprzyja, lecz jest im w roga.

Komitet w ykonaw czy w  sw ych  u- 
chw ałach stw ierdził, że rz ą d  Vaidy 
pracuje w  zupełnej harm onii i so lidar
ności z narodow ą partja chłopską,

czością danej gałęzi przem ysłu, a co 
za tem idzie, wciągnąć do decyzji o 
isto tnych zagadnieniach przedsiębior
stw a, a w ięc o  rozdziale dochodu z 
produkcji, na rów ni przedsiębiorcę jak 
i pracow nika. Związki .zawodowe, o- 
parte na silnych podstaw ach konsty
tucyjnych w inny posiadać charakter 
publiczno-praw ny, należenie zaś dc 
nich1 w szystkich  pracow ników  winno 
b i ć  przym usow e.

Taki zw iązek zaw odow y, staje si? 
pow ażną i niezastąpioną kom órką' ży 
cia społecznego. P rzez  pilne przestrze  
ganię sw ych p raw  i obow iązków , sta 
wia poza naw ias społeczeństw a pań
stw ow ego element niepożądany, a 
więc pasożytniczy i niepracujący. U ła
tw ia on .zainstalowanie sw ego rodzaju 
hierarchii p racy  i jej w artości, przez 
co unika niespraw iedliw ości społecz
nej. Je s t w  stanie w  schow ać  w  sw o
im zakresie jednostki, k tó re  drogą eli
minacji s tw orzą  elitę pow ołana do kie
row ania państw em .

I tu  zaczyna się rola organizacji 
św iata pracy , jako czynnika organizacji 
politycznej ,i państw ow ej społeczeń
stw a. P a ń s t w o  z o r g a n i z o w a 
n e j  p r a c y  o p a r t e  b y ć  m u s i  
u a z w  i ą1 z«k a c h p r a c o  w  n i- 
c z y c h .  W  skład ciała ustaw odaw 
czego w chodzi nietylko sz&reg elek
tów  z pow szechnego głosow ania, ale 
też i eliminacja narodu pracującego, 
w ytw órczego. Ten parlam ent zaw o
dow y nie reprezentuje już interesów, i 
ainbicyj poszczególnych p a rty j polity
cznych — efem eryd  żyjących chęcią 
najbliższego .zysku, ale przedstaw ia 
rzeczyw iste  grupy społeczne, grupy 
zaw odow e. Nie będzie już mógł w tedy  
nigdy przy jść  do .rządu zaw odow y 
m acher polityczny, no toryczny  k rzy 
kacz, lub partyjnik-dem agog. Za tc 
droga ta będzie o tw arta  dła zasłużo
nego pracow nika społecznego. Bo jeśii 
kogoś organizacja zaw odow a w ydele
guje do reprezentacji swoich potrzeb, 
to  ten już z pew nością będzie posiada! 
caŁe ich zaufanie.

P rzyszłość  porządku społecznego i 
jego ustabilizow anie na podstaw ach 
czystej .1 rozsądnej demokracji, sp ra
w iedliw ości i umożliwienia bytu 
w szystk im  tym , k tó rzy  mają do niego 
praw o, w  znacznej m ierze zależy od 
k ry te rió w  na jakich oprze .się podział 
i organizacja zbiorow ości. Będzie źle. 
jeśli tem  kry terium  izostanie kastow y, 
c zy  ra so w y  przesąd, lub pieniądz, źle 
jednak będzie rów nież, jeśli stanic się 
nim nabrzm iała w alką nienaw iść klaso 
wa, która w  konsekwencji prow adzi 
nie do zm ienienia, lecz do  przenico
w ania istniejącego stanu rzeczy . Jeśli 
chcem y znaleźć modus vivendi dla 
w szystk ich  pracujących, a .z drugiej 
s trony  w yzbyć się niedorzecznych ro- 
■mantyzmów socjalnych o  zupelneir 
usunięciu! czynnika kapitalistycznego 
należy szukać drogi porozum ienia po
szczególnych g rup  zaw odow ych, na 
platform ie idei zorganizow anej p racy ,

iM. F.



2 Nr. \z dnia 25 lal e ro  1933.

DEPESZA DO p  MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

W arszaw a, lutego. (PAT) D o ga
binetu M inistra S p raw  W ojskow ych 
w p ły n ę ła  depesza następującej tre śc i: 
Zebrani na uroczystości jubileuszow ej 
30-lecia istnienia Zw iązku Studentów  
Inżynierii M ierniczej Politechn. Lwów 
skiej, sk ładam y Ci, w ielki T w órco 
Niepodległości, w y razy  najgłębszej 
czci i hołdu.

50 tysięcy dolarów  premii 
asekuracyjnej.

(Telefonem od naszego korespondenta.!

W arszaw a. 24 lutego. (G.) Jedno z
w ielkich to w arzy stw  asekuracyjnym i 
w ypłaciło  w czoraj w dow ie Po tra g :cz 
nie zm arłym  w ydaw cy  ś, p. W ł. Ko- 
ścielsłim  police ubezpieczeniow ą w 
kwocie 50.0CO doi.

Jak  w iadom o, ś. p. W ł. Kościelski. Ii 
tenat i w łaściciel w ielkich zakładów  
w ydaw niczych i graficznych „Bibljote 
ka P o lsk a11, padł niedawno ofiarą t r a 
gicznego w ypadku, baw iąc w  hotelu 
w  Poznaniu. T raw iony  gorączka po 
grypę, usiłował o tw orzyć  okno, któro 
o tw orzy ło  się  niespodzianie, a W ł. 
Kościelski w ypad ł z w ysokości III. pię 
tra . ponosząc śmierć.

O żyw ien ie w  hand>u łódzkim
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 24 lutego. (G.) Donoszą 
z Ł odzi: W  zw iązku z  nadchodzącym  
sezonem  letnim na rynku w łókienni
czym  w  Łodzi daje sie zauw ażyć dość 
znaczne stosunkow o ożyw ienie. Di> Ło 
fpzi p rzyby ło  w ielu kupców z m iast 
prow incjonalnych. K upcy m ałopolscy 
interesują się przedew szystk iem  sezo- 
uowemi tkaninam i lniane,mi.

Kogo w yszie  Roosewalt 
na konferrnc ę ekonom iczną.

Londyn. 24 lutego. (PAT). Z W a
szyngtonu  donoszą, że prof. Moiley, da 
radca ekonom iczny prezyden ta  R oose 
velta, m ianow any bedzie zastępca se 
k re ta rza  stanu. G łow nem  jego zada
niem będzie prow adzeń c rokow ań w  
spraw ie d tagów , o raz  reprezentow a
nie Am eryki na w szechśw iatow ej kon
ferencji ekonomicznej. P rzew odniczą
cym delegacji am erykańskiej na tę  kon 
ferencję będzie zapew ne senato r Bo- 
rah, najbliższy doradca Prez. Roose- 
velta.

Minister Reickswehry 
w  p o d ró ży mspekcyinei.

Berlin. 24 lutego. (PAT) P odróż  ta - ! 
spekcyjna m inistra R eichsw ehry  gen. 
B lom berga do  poludniowo-niem ieckich 
garnizonów  R eichsw ehry. w zbudziła 
duże zain teresow anie w  tu tejszych ko
łach polity cznych. W  czasie defilady 
garnizonu w  Monachium gen. Blcm - 
berg zw rócił się do żołnierzy  z p rzy 
pomnieniem. że arm ia stoi ponad w al
kam i w ew nętrzno-pnlitycznem i i n :e 
ma n x  w spólnego ani z partiam i, ani z 
klasam i sp d R zn e rń i.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
W arszaw a. 24 lutego. (PAT) P ra w 

dopodobny przebieg pogody do w ie
czora dnia 25 b. m.: P rzew ażnie po
chmurno z  zanikającemu opadami, nocą 
lekki mróz. dniem ocieplenie. Słabe 
w ia try  wschodnie.

* •' *

Temperatura w e Lwowie w dnia 24
b. m. w ynosiła : o gdo7. 7 rano ciśnie
nie barom etryczne 12112. tem peratura  
—1.8. o godz. 1 w  pciudm e ciśnienie 
barom . 727.84, tem pera tu ra  + 2 .0 , o g. 
9 w iecz. ciśnienie barom etrycz. 728.17, 
tem pera tu ra  + 0 .2 ,

42 państwa przeciw polityce Japonii
na Dalekim  W schodzie.

Zgrom adzeni Ligi Nar. przyjęło jednomyślnie raport Komitetu 19-tu.
G enew a, 24 lutego. (PA T) N adzw y

czajne Zgrom adzenie Ligi N arodów  ze 
b ra ło  się dziś dla przyjęcia końco
w ych  zaleceń co do sporu japońsko*— 
chińskiego. Posiedzeń e to, pow szech
nie uw ażane za historyczne, rozpoczę
ło  się od deklaracji przew odniczącego 
łiym ansa , k tó ry  zabra ł głos w  imieniu 
Kom itetu 19-tu.

H ym ans ośw iadczył, że członkow ie 
tego  komitetu, przestud iow aw szy  uw a 
ffi irządu chińskiego, nie widzą pow odu 
do  zm iany raportu . Ze w zględu na to, 
że  rap o rt jest w ynikiem  drobiazgo
w ych studjów , członkow ie kom itetu 
nie zabierają głosu w  dyskusji.

Deklaracja chińska.
Jako  ipierwszy zab ra ł głos delegat 

Chin, k tó ry  dał w y raz  swoim uczu
ciom ulgi i zadow olenia, ulgi, że po
gw ałcenie pokoju zostato potępione, i 
że Japonia w skutek  uzurpacji w ładzy  
p rzez sw ych szefów  w ojskow ych znaj
duje się w  całkow item  odosobnieniu; 
zadowolenia, że polityka Chin uzyska
ła aprobatę i że cierpienia narodu chiń
skiego w  ciągu ostatnich 17-tu mie
sięcy nie b y ły  darem ne. P oddaw szy

następni© analizie Poszczególne części f 
rapo rtu , delegat Chin w y raz ił całko
w itą  zgodę na zaw arte  w  nich opinje 
i zalecer ia , i  ośw iadczył, że  Chiny glo 
sow ać będą za  raportem , i że po jego 
przyjęciu przyjm ą bez zastrzeżeń  za
w arte  w  nim zalecenia.

„Ja p o n ia  spogląda 
w  lon urą p rzy s zło ś ć 11.

Reprezentant! Japtomn, M at su oka, o - 
św iadczył, że rząd japoński z wielkim 
żalem  pow ziął decyzję odrzucenia ra
portu. Komitet 19-tu nie zrozum iał o- 
becnej sytuacji na Dalekim W schodzie, 
której cechą charak te rystyczną  jest 
anarchia w  Chinach. P o  scharak tery 
zow aniu sytuacji w ew nętrznej Chin, 
M atsuoka zaznaczył, że ten  stan  rze
czy, jak rów nież sytuacja drugiego są
siada Japonji, tj. Rosji sowieckiej, sta^ 
nowi dla Japonii o>d 20 la t przyczynę 
trosk i głębokiego niepokoju. Niepokoi} 
ten jeszcze nie minął. Japonia spogląda 
w  ponurą przyszłość, nie m ogąc do
strzec  przebłysku nadziej].

T e słow a delegata japońskiego', do 
tyczące zarów no Chin jak i ZSRR,

Półtora miljora koron grzywny.
W YROK NA DYREKTORÓW  KONCERNÓW  KREUGFRA,

Sztokholm . 24 lutego. (PAT). W  pro
cesie przeciw ko członkom  R ady  admi
nistracyjnej koncernu K reuger-Toll, o- 
skarżonym  o nieuregulow anie opłaty  
stem plow ej od  w iększości akcyj Tow . 
kopalń złota, trybunał w  pierw szej in
stancji skazał dy rek to rów  to w arzy 

stwa A hlstroem a i S łostroem a na grzy  
w nę w  w ysokości 1,455.000 koron, zaś 
innych członków  R edy uniewinnił. Są 
to  najw iększe g rzyw ny, jakie kiedykol 
w iek nałożone b y ty  p rzez trybunał 
szw edzki.

Uc wały ko, fercncji rektorów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 24 lutego. (Sz.) Konferem 
cja rektorów  w szystkich  w yższych  u- 
czelmi, k tó ra  m iała miejsce w czoraj w  
W arszaw ie, w ypow iedziała  się p rze
ciw  w iększości przepisów  now ej u s ta 
w y  akademickiej.

Konferencja postanow iła w y sto so 
w ać  w  tym  duchu m em oriał do Mini
s tra  W . R. i O. P ., m arszałków  Sejmu 
i Senatu, referenta u staw y  w Senacie

sen. R ostw orow skiego (BBW R.), po
nadto upow ażniła sw ego przew odni
czącego rek to ra  U niw ersy tetu  Jagieł 
tomskiego prof. K utrzebę do p rzed sta 
w ienia opinii konferencji na  jutrzea- 
szem posiedzeniu senackiej komisji o- 
św iatow ej. n a  k tórem  rozpocznie się 
debata nad projektem  u staw y  o  Szko
łach akadem ickich.

Ustawa o dodatkowych kredytach
uchwalana p rze z k a n  ts;ę b u d że to w ą.

W arszaw a,, 24 lutego. (PAT) Na 
w stępie dzisiejszego posiedzenia sej
m owej komisji budżetow ej, przewodu! 
czący  poseł B yrka  naw iązując do za
targu  m iędzy posłam i T ebinką (B. B. 
W . R.) a A rciszew skim  (Klub Narodo
w y), zaw iadom ił komisję, że o trzym ał 
pro tokół zastępców  stron, s tw ierdza
jący, że sp raw a została  załatw iona ho 
tiorow o dla obu stron. Z uw agi na to. 
że zajście miało miejsce na terenie k o 
misji, przew odniczący Byrka ośw iad
czył. że PTotokół w łacza  do aktów  k o
misji.

Następnie p o ceł R zóska zreferow ał 
rządow y projekt u s taw y  o dodatko
w ych k redy tach  na rok 1931/32 I 
1932*33. Chodzi tu  o  k re d y ty  na w y d a 
tki k tó rych  cel nie został ustalony w  
prelim inarzu budżetow ym . K redyty  te 
są przew idziane jako ulgi k redytow e 
dla rolnictwa,, na dopłatę do ubezpie
czeń inwalidzkich tia ziemiach zachod
nich w  sumie 4 mlii., dopłaty  do fundu 
s o i  bezrobocia w  sum ie 13 miłj. itp. W

zw iązku z reorganizacją m onopolu SOl‘" 
nego należałoby zmienić plan finanso
w o-gospodarczy tego monop Tu, k tó 
r y  dotychczas zna idował się  w  budże
tach różnych m inistrestw .

W  dyskusji poseł R ym ar (KI. Nar.) 
stw ierdził, że tego rodzaju przedłoże
nia w ym agają uprzedniej uchw ały  R a
dy  M inistrów  ą następnie ogłoszenia 
w  „M onitorze Polskim 1'.

Refeirent, jakoteż przew odniczący 1 
przedstaw iciel M inisterstw a skarbu 
dyr. Now ak w ykazali, że przedłożenia 
te nie podpadają pod przepisy  art. 6 u- 
sitawy skarbow ej, a  odnoszą siię do in
nych kredytów .

P o  dyskusji p rzy ję to  o ru jek t u staw y  
w  2 i 3 czytaniu.

N astępne posiedzenie komisji odbę
dzie się dnia 2 m arca b. r. Ną porząd
ku dziennym  znajduje sie refera t posła 
Rzóski o zamknięciach rachunkow ych 
państw a i spraw ozdanie Izby Kontroli 
P aństw a za ła ta  1930/31 i 1931*32, 

 o ------

zw róc iły  pow szechną uw agę, p rzy - 
czern b y ły  zestaw iane z deklaracja z 
listopada ub. roku, kiedy delegat ja
poński zapow iadał rych łe  zaw arcie 
pak tu  nieagresji z  Sow ietam i.

M atsuoka om aw ia następnie tenden
cje niepodległościowe M andżurii, w y - 
rażająd  ubolewanie, ż e  Komitet 19-tu 
nie znalazł słow a uznania dla działal
ności cywilizacyjnej w  M andżurii. 
M ówca w y raża  w ątpliw ość, czy  człon 
kow ie Zgrom adzenia przeczytali histo
r ię  Chin, gdyż naw et rapo rt L y ttona 
— zdaniem  m ów cy — nie b y ł s ta ran 
nie p rzeczy tany . Zdaniem delegata ja
pońskiego, nie zrozum iano, że  prokla
m ow ana w  raporcie L yttona zasada 
m iędzynarodow ej w spółpracy  p rzy  od 
budow le Chin oznacza w  prak tyce 
m iędzynarodow ą kontrolę nad  China
mi. W  konkluzji M atsuoka zapewnia, 
że pragnieniem  Japonji jest dopom óc 
Chinom ii kieruje do Zgrom adzenia p a 
te tyczny  rapo rt, ab y  nie przyjm ow ało 
raportu .

P o  tern oslatniem  słow ie stro n  w y- 
głosili k ró tk ie  przem ów ienia delegaci 
Wenezueli, K anady i L itw y.

C ałko w ite  odosobnie
nie Ja p o n ji,

W głosow aniu w zięło  udział 44 
państw . 42 państw a g łosow ały  za  ra
portem , a  w  ich liczbie jednr ze  stron, 
m ianowicie Chiny. Sjam  pow strzym ał 
się od głosow ania, a  Japonja w ypo
w iedziała się p rzeciw ka raportow i.

W obec tego, że g łosy  stron  nie b y ły  
b rane  w  rachubę, ra p o rt zo sta ł p rz y  
ję ty  jednom yślnie.

P rzew odniczący  ze w zruszeniem
podkreślił doniosłość dokonanego fak
tu. P rzypom niaw szy , ż t  w edle paktu 
członkow ie Ligi mają obow iązek  nie 
uciekać się do w ojny p rzeciw  pań
stw u, k tóre stosuje się  do uchw alonych 
zaleceń, h y m a rs  w yraz ił nadzieję, że 
chociaż dziś Japonja odrzuca raport, 
to  jednak kiedyś przyjdzie ohwila, że 
ra p o rt ten będzie p rzy ję ty  p rzez  obie 
strony. U życ:e siły  nie może p rzy - 
sp o sz y ć  ani ułatw ić załatw ienia kon
fliktu. Musi nadejść dzień m iędzynaro
dow ego załatw ienia sp raw y . Ligą Na
rodów  musi kontynuow ać sw oje dzieło 
stw orzenia porozum ienia m iędzynaro
dowego, opartego  na zgodzie i spra
wiedliwości.

Delegacja jap oń ska 
o p u s zc za  salę.

P rz y  niesłychanem  naprężeniu ogól
nej Uwagi wc-hodz; na trybunę M atsu
oka. D elegat Japonji w  krótkiej dekla
racji w yraża głęboki żal, że rapo rt zo
sta ł p rzy jęty . R ząd japoński musi 
stw ierdzić, że Japonja i inni członko
wie Ligi mają rozbieżne poglądy na 
sposóo zapew nienia pokoju na Dalekim 
W schodzie, i że Japonja znajduje się 
u ostatecznego  krańca sw y ch  w ysił
ków  w spółpracy  z Ligą Narodów  w 
dziedzinie problem u japońsko-chińskc- 
go. Niemniej jednak Japonja uczyni 
w szystko  dla zapew nienia pokoju na 
Dalekim W schodzie i będzie kcntyniN * 
ow ać sw ą politykę w spółpracy  w  dzic 
le pow szechnego pokoju.

P o  złożeniu tej deklaracji M atsuoka 
1 inni członkow ie delegacji japońskiej 
w śród głębokiej c iszy  opuszczają salę 
obrad.

Mobilizacja w  Kolumbii.
P a ry ż , 23 lutego. (PAT) D o dzien

ników  brazylijskich donoszą ze stolicy 
Kolumbii — Bogoty, że rząd kolumbij
ski ogłosił mobilizacje w szystkich  o b y 
w ateli w  w^eku od 20 do 45 lat,
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ROLNIKÓW
now e oso-ekty ustaw .

D I .A
trty

Na posicc zcniu R ady M inistrów  dn. 
32 lutego ;br. przy jęto  pro jek ty  trzech  
ustaw , imających ma celu pom oc dla 
rolników  w ‘.piacie długów j ich opro
centow ania.

U staw a pierw sza dotyczy oprocen
tow ania i term inów  sp łaty  w ierzytel
ności hipotecznych. P ocząw szy  od  1 
kw ietnia br. procent o d  długów hipo
tecznych w ynosić będzie ty lko  6 od 
sta  rocznie.

Jak  w iadom o, dotychczas procent 
p raw ny  odf w ierzytelności 'mpotccz- 
nych  w ynosił 12 rocznie. U staw a, za
pro jek tow ana obecnie p rze*  R adę Mi
n istrów . zm niejsza oprocentow anie do  
Dołowy. Jak  znaczna jest to  ulga, dość 
powiedzieć, że  dłużnik, k tó ry  m iał aa  
hipotece 10.000 zł., m usiał dotychczas 
płacić conaimniej 1200 zł. procentu 
rocznie. Obecnie płacić będzie tylko 
900 zł.

O bniżenie oprocentow ania do tyczy  
.wszelkich d ługów  hipotecznych, z. w y 
jątkiem  kaucyj hipotecznych. G dyby 
naw et dłużnik wi um owie zaw arte j 
zrzek ł się korzyści, w ynikających  dlań 
ze zniżenia oprocentow ania, tak i punkt 
um ow y będzie uchylony z m ocy usta
w y  i nie je s t dla dłużnika obowiązu
jący.

R ów nież gdyby  w ierzyciel zastrzeg ł 
.sobie w  um owie, że  w ym aw ia sumę 
hipoteczną, w  razie praw nego  obniże
nia oprocentow ania, to  i ta k i punkt 
um ow y jest uchylony z  mocy ustaw y. 
W ierzyciel nie m oże w ym ów ić długu 
hip Tłocznego, powołując się n a  to, że 
obecnie o d  1 kw ietn ia pobierać będzie 
tylko 6 prc . .rocznie, gdy um ówił się 
na p rocent w yższy .

W szelkie w ogóle w ierzytelności hi
poteczne, wteidług a r f  2|-tgo p ro jek to 
w ane) p rzez  R adę M inistrów  ustaw y , 
m ogą b y ć  odroczone do  dnia 1 paź
dziernika 1934 roku. T o  znaczy, żei aż 
do tego term inu żaden p ry w atn y  w ie
rzyciel hipoteczny nie m oże żądać 
sp łaty  sw ej W ierzytelności i z. tego 
tytułu w ystaw ić  m ajątek ziem ski na 
licytację.

U staw a żąda jednak od dłużnika, b y  
procenty od  długi hipotecznego (6 prc. 
rocznie) płacił regularnie. Jeśli dłużnik 
zaniedba się  pod tym  wagi ę dem i nic 
zapłaci p rocentów  w  ciąigu 0 m iesięcy,

Spotkanie k a n d . Hitlera 
z  żoną b . cesarza Wilhelma.

Londyn, 24 lutego. (PAT) „Daily Ex 
p ress“ zam ieszcza szczegóły  z przebie 
gu spotkania żony  b. cesa rza  W ilhel
m a H erm iny w  jednym  z Hornów a ry 
stokratycznych  w Berlinie z  kancle
rzem  Hitlerem .

W  rozm ow ie tej H itler m iał ośw iad
czyć, że chw ila obecna nie dojrzała 
jeszcze do pow rotu cesarza.

T rudności polityczne* i gospodarcze 
Niemiec są  tak  wielkie, że mimo sza
cunku i uznania. Jakie Hitleir ży w i dla 
Hohenzollernów, nie m ożna obecnie 
ryzykow ać pow rotu  dynastii na tron .

Żołnierze sowieccy odm ówili 
w ym arszu na ćwiczenia.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 24 lutego (G.) Z Mo
skw y donoszą: W  okręgu dolnej W oł
gi w y d arzy ły  się zbiorow e w ystąp ie 
niu żołnierzy afln.ii. sowieckiej, dom a
gających 'się obiiiżenal dostaw  zbożo
w ych od  w si- z których pochodzą i zła 
godzenia polityki agrarnej rząjlu so
wieckiego.

W S ta lin grad zie  (C arycyn) żo łn ie 
rze od m ów ili parole, om ie w y m a rszu  
na ćw iczen ia .

W  S a ra to w ie  w y b u ch ł na tein s a 
m em  tle strajk studentów : w y ż s z y c h  
uczeln  .

W e w szystkich w ypadkach w ładze  
o p a n o w a ły  sytuację. Sprawców ro zru 
ch ów  rozstrzelano.

w takim razie  w ierzyciel ma praw o 
w ym agać spłacenia sw ej sumy i ew en
tualnie może w ystaw ić  m ajątek na li
cytację.

Ale w inę tu poniesie niedbały  dłuż
nik, k tó ry  nie um iał skorzystać z deski 
ratunku, jaką w ustaw ie  podaje mu 
Rząd. W ierzyciel; ma p raw o żądać 
sp ła ty  sw ej należności w  takim tylko 
w ypadku, jeśliby zdolność płatnicza 
dłużnika pozw alała na spłatę długu.

U staw a broni, dłużnika, k tó ry  płacić 
wie może. ale nie czyni trudności w ie
rzycielowi. k tó ry  pragnie odzyskać 
św ą należność od  dłużnika, k tó ry  p ła
cić może, ale z um yślną złośliwością 
płacić nie chce.

U rząd rozjemc-zy ipowołany 'je s t w 
tym  w ypadku  do  orzeczenia/- czy dłuż
nik może spłacić dług.

„Iskra“ '(donosi z  G dańska o stanic, ja
ki p o w sta ł w  porcie gdańskim  Po w y 
cofaniu p rzez S enat W olnego M iasta 
addzfam  policji z  Pod- rozkazów  R ady 
Portu .

O kazuje się, że  w czoraj w porcie 
gdańskim  pełnił służbę ten  sanj oddział 
policji. Na posterunkach stali ci sarni 
policjanci, k tó rzy  zajm owali je  poprze 
dnio, z  tą: jednak w ielką różnicą:, że  z 
m undurów  ich usunięto: opaski z -napi
sem  ął1afenpotlizci“ (policja portow a), 
a  ro zk azy  w ydaje  tem u oddziałow i 
n ie  R ada Ponru, de. komenda policji w  
Goiaii-siku.

IW L-eu sposób służbę bezpieczeń
stw a w  porcie gdańskim, ob jęła  gdań
ska Schutzpolizei, na k tó re j dzia ła l
ność R ada P o rtu  nie ma żadnego, w pły  
w,u.

W  tym  faktycznym  stan ie  rzeczy  zu 
pełnio p rze jrzystym  staje się cel. dla 
którego S epat W pmCigo M iasta w ym ó 
w ił jednostronnie umowę o- służbie 'bez

W iedeń, 24 lutego. (PAT) G eneralny 
dyrek to r -kolei austriackich dr. Seefeł- 
n er podał się do dymisji. Pow odem  
dtymisji, w edług oficjalnego kom unika
tu, by ł konwikt między nim a kancle
rzem Dolfuss-em z  -powodu niemożno
ści w ypłacenia  pensyj funkcjonariu
szom  kolejow ym  w  -dniu .1 m arca  br. 
Z pow odu groźby  niew ypłacenia pen
syj, p racow nicy  kolejow i zapow iedzie 
li na 1 m arca dwugodzinny strajk .

W  spraw ie pow yższej dymisji „Ex- 
trab la tt"  dowiaduje się, że pozostaje 
ona z bezpośrednim  zw iązku z  aferą 
hirtenberską. D yrektor Seefeluar ofia
row ał jednem u z w ybitnych  funkcjona 
r-juszy socjalistycznej organizacji kole
jarzy 150.000 szylingów, jeżeli przez 
swój w pływ  umożliwi przepuszczenie 
transportu  broni, znajdującej się w S ir  
tenbergu. do  granicy węgierskiej. Kari 
clerz Dollfuss dow iedziaw szy, się o pla 
Li ach dyrek to ra  Seefelnera, w ezw ał go 
natychm iast do urzędu kanclerskiego i 
po stw ierdzeniu stanu faktycznego za 
w-jesia go w  urzędow aniu.

„A rbeiter Ze:tung“ przedstaw ia spra 
wę przekupienia organizacji kolejarzy 
p rzez generalnego dyrek to ra  kolei au
striackich Se-efelncua, w .sposób nastę
pujący:

Dyir. Seefelner zaproponow ał posło
w i partji socjaldem okratyczne i Koeni
gowi, aby broio znajdująca się vv Hir-

Z pod działania tej ustaw y w y ję te  
są w ierzylclr.oci kredytu długoterm i
nowego, w ierzytelności banków  pań
stw ow ych i akcyjnych oraz komunal
nych kas oszczędności, gm innych kas 
■oszczędności, spółdzielni kredytow ych 
o raz  zagranicznych i-nstytucyj finanso
w ych i ubezpieczeniowych.

Druga ustaw a, której projekt p rzy
jęty zo3tał przez R adę M inistrów na 
posiedzeniu dni? 22 lutego br., dotyczy 
większej w łasności ziemskiej. R ozcią
ga -ona na w iększą w łasność ziemska 
działanie rozporządzenia P rezyden ta  
Rzeczypospolitej z dn. 23 sierpnia 19-32 
r. o  urzędach rozjem czych. U staw a ta  
dopuszcza przedterm inow o rozw iąza
nie um ow y dzierżaw nej za odpow ied- 
niem odszkodowaniem . W ażn i to  dla 
dzierżaw ców , k tó rzy  zaw arli długo-

(Tele**nem od naszego korespondenta.)

Pieczeństw a na terenie_ portu gdań
skiego.

Komisarz gener-almy -Rzplitej Mini
ster iPappe ośw iadczył Rad-zie -Portu, 
że R ząd polski nie g c iz ' się na takie 
załatw ien ie spraw y. -Rada P o rtu  zasta 
naw ia się nad tern, co począć w  tej 
trudnej sytuacji. Jeżeli nic nastąpi. u- 
zgodn-ienie stanow isk  pom iędzy pol
skimi a gdańskimi c z ło n k a m i. Rady; 
P o rtu  — a z tern należy się  liczyć — 
w ypow ie się praw dopodobnie p rezy 
dent R ad y  Ęortu, pr.zyczem należy się 
liczyć z w ypow iedzeniem  się w  tej 
s;prawie w ysokiego kom isarza Ligi 
Narodów.

P ra sa  gdaós-ka pochw ala decyzję Se 
■n.a te Woł-n. M iasta. C harak teryąiyez- 
nem jest, iż podkreśla ona, że  umowa 
o- pokcji portow ej imeg-a b y ć  rozw iąza 
na  już w. r. 1927. ale S ęnai ;W. M iasta 
Gdańska nie czynił tego. a b y  nie zao
strzać  stosunków  z Polską, gdyż w ie
dział. że Rząd poisk: n ie  zgodzi się na 
to, aby  służbę w  porcie pełn iły  oddzia

tenbergu w ysłano do W locn nie przez 
Semme-ring, lecz p rzez W iener-N eu- 
stadt. -W Wiene-r-Neuista.dlt w agony  te  
m iałyby być p rzez  om yłkę pi zesunię
te na tor, p row adzący  do O ldenburgu 
(Szopronie) nad  granicą w ęgierską. 
iW O edenburgu je s t już w szystko  przy 
gotow ane, ośw iadczył dyr. Seefelner 
do w yładow ania  w agonów . P różne, za 
plom bowane w agony, zaopatrzone -na
pisem : „T ransport broni“ odjechałyby, 
następnie d a  W łoch.

D yr. Seefelner ośw iadczył, że w  ra 
zie w spółdziałania organizacji koleja
rzy  gotów  jest na rzecz te j organizacji 
przeznaczyć sumę 1.50 ty sięcy  szylin
gów. Rów nież ośw iadczył dyr. SeefcI 
ner, że  w  tej spraw ie rozm aw iał z  za 
rządem  partii narodow o-socjalistycz- 
nęż k tóry  zobow iązał się do milcze
nia.

i Poseł Koenjg, będący zarazem  prze 
j wodniczącym  zw iązku kolejarzy, za- 
I wiadomil zarząd  głów ny partii socjal- 
| dem okratycznej, k tóry  z-e sw ej stro-ny 
| poinform ował o  całej spraw ie kande- 
I rza Dollfussa. W skuteg  tego nastąpiło 
1 natychm iastow e zaw ieszenie w  urzę

dowaniu dyr. Seefelnera.

PAM IĘTAJM Y O CELACH I ZADA

NIACH TO W . SZK O LI LUDOW EJ

letnie um ow y w w arunkach w yższej 
ceny zboża i produktów  hodowlanych, 
i obecnie nie m-o-gą kontrak tów  sw ych 
dotrzym ać.

U staw a trzecia, p rzyjęta przez R adę 
M inistrów1, na tem że posiedzeniu, do
tyczy  pom ocy rządow e; dla tjfch u>- 
sty tucy j kredytow ych, k tóre  p rz y z n a 
ją dłużnikom ulgi. w  zakresie w ierzy
telności rolniczych. Część stra t, ;ak*sr 
poni-osą te instytucie k redytow e z p o 
wodu ulg dla robńkćw , Rząd bierze 
na  siebie, przeznaczając na tenućel 73 
milionów zło tych. W  celu p rzeprow a
dzania tych  ulg w w ierzytelnościach 
-rolniczych u tw orzony  będzie specjalny 
„Bank Akcep-tacyjny“.

* * *
W szystkie trzy  ustaw y, których naj 

ważniejsze przepisy podaliśm y w yże j 
w najbliższym  czasi? w niesione będą 
do Sejmu, k tó ry  niew ątpliw ie uchwali 

! je w  czasie najbliższym.
W spom niane projekty ustaw  stano

wią dalszą część rząoow ego pianu po
mocy dla rolników. D zeta.

ły  policyjne, podlegające gdańskiej ko 
m endzie -policji.

Znamiennym jest fakt, że  antypolski 
nastró j p rasy  i w ładz  gdańskich -po
zw ala na całkow ite przem ilczenie u-; 
tra ty  pow ażnej s^m y 400.000 gulde
nów  gdańskich rocznie, k tó ra  to  k w o 
ta  w ypłacana była  p rzez R adę P o rtu  
G dańskow i za w ypożyczenie jej o d  
dziaiu polic-ji.

P rzy jśc ie  do- w ładzy  h1 JerowoSw 
w  R zeszy i w zro st n astro ić1 nacjona 
listyczno-n-iemieckich na teren ie  W . M.' 
Gdańska, s ta ły  się p retekstem  do  je
szcze w iększego, zaostrzeniu, stosun
ków  nomie.dzy władzarn! W . M. G dań
ska a Polską, czego- dow odem  jest w,y 
pow ieazenie um ow y w  spraw ie policji 
na terenie portu  gdańskiego.

P rzez  oddanie oddziału policji gdań
skiej. pełniącego służbę na teren ię  oo^ 
tu, npd rozkazy  kom endy pŁ-cji, a  nie 
R ady  Portu , czynniki nacjonialistyczne 
w e w ładzach  gdańskich chcą podkf;e- 

i śfić suw erenność W olnego M iasta. :

N ie zw y k ły  w ypad g k  
w  te a trze .

Siena. 24 lutego. (PAT) W7 teatrze 
Della -Lizza. na krotno przed rozpacze 
cieim przedstaw ienia zaw alił się nagle 
pod napore.ni -śniegu dach nad scena, 
pow odując zapadnięcie się również 
sceny. W sku tek  w ypadku trzej a rty śc i 
z Ełorencji, baw iący na  w ystępach  go
ścinnych odnieśli obrażenia. Oprócz 
tego 1 student i wo-źrry zostali lżej 
ranni.

Fe łszyw e  100-dolarćw ki.
N ow y Jork, 24 -lutego. (PAT) -Nów 

York Tim es“ ogłasza, że — jak stwfer 
dzono — w  -obiegu bankow ym  znajdu
ją się znakom ite falsyfikaty banknotów 
100-dolar owych, pochodzący cli z R cy ; 
sowieckiej. B anknoty te zaczęty kur- 
sfewać w  Chicago w  stycziuu t f  r. f 
p rzedostały  się również do Chin.

Udaremniony zamach.
W arszaw a. 24 lulc-go. (O.) Z Aiun- 

treaft (Kanada) do-noszą, iż poili-c.il kaiut 
dyjskicj udało  się udarem nić zamach 
na kanał łączący  jezioro E rie z jezio
rem  Ontario-. Policja, znalazła pomię
d zy  dw om a m ostam i, ^  prowadzą-ceml 
p rzez  kanał. 39 bom b ■''dynam itow ych, 
któryich eksplozja obyłaby zniszczyła 
n? Ujrzestrzeni kilku kilom etrów  całko- 
wicie b rzegi kanału  i spow odow ała ol
b rzym ią pow ódź. - Ś p ią  w cć.w .n ie .. W&.-1

Przejrzysty cel akcji senatu gdańskiego.
dlaczego służbę bezpieczeństwa w porcie objęła gdańska Schutzpolizei.

W arszaw a. 24 -lutcigo. (Sz.) Agen-cja

Wielka afera polityczna w Austrii.
Generalny dyrekter kolei musiał podać si« do dymisji.
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Drugi dzień debaty budżetowej
na plenum Senatu.

W arszaw a, 24 lutego. (PA T) Na
czw artkow em  plcnarnem  posiedzeniu 
Senatu toczyła się debata  szczegółor 
wa nad prelim inarzem  budżetow ym .

Sen. W ańkow icz omówił budżety  
P rezydenta  Rzplitej, Sejmu, Senatu, 
N ajw yższej Izby Kontroli i P rezydjum  
Rady M inistrów , N ajw yższego T rybu
nału A dm inistracyjnego o raz  przed
siębiorstw : D rukarni P aństw ow ej i 
PAT-a.

W  dyskusji nikt nie zabierał głosu.
Izba przystąpiła  do budżetu Mini

ste rstw a  S praw  W ojskow ych. Refe
rent sen. Dąmbski podkreślił, że bu
dżet ten ma cechy ścisłej obronności 
państw ow ej. U fam y naszem u wojsku, 
— mówił spraw ozdaw ca, — na które
go czele stoi i życiem jego oraz roz
wojem kieruje zw ycięski wódz o sta t-  ■ 
niej w ojny. M arszałek Józef Piłsudski. 
Polska pragnie pokoju, zaw sze chętnie 
w spółpracując w  tym  kierunku na te
renie m iędzynarodow ym , z drugiej j 
s trony  jednak, nauczona historją, nie ! 
w yrzeknie się zapewnienia obronności I 
naszych  g ran ic  i nie w yrzekn ie  się j 
sw oich p raw .

M arsz. R aczkiew icz stw ierdził, że 
nikt do głosu w  spraw ie budżetu Min. 
S praw  W ojsk, się nie zapisał, poczerń 
Senat p rzeszed ł do budżetu M inister
s tw a  Opieki Społecznej.

S praw ozdaw ca sen. B arański stw ier 
dza celowe w ykorzystan ie  budżetu 
Min. Op. Społ. w  poprzednim  roku 
budżetow ym  i om aw ia szczególne za-
i i i i i  <■ ni ni miii iii ii i i i w i f i M r —

sługi tego resortu  w  dziedzinie u sta 
w odaw stw a sanitarnego, zaznaczając, 
że instytucją ośrodków  zdrow ia Pol
ska przoduje innym państw om .

Sen. Kisielewska (KI. Ukr.) zapow ia
da głosow anie przeciw ko budżetowi.

Sen. G runertów na podkreśla, że w 
dobie k ry zy su  Min. Op. Społ. nabiera 
coraz w iększego znaczenia.

Sen. K lem ensiewicz odpiera atak i na 
K asy chorych.

PAM IĘTAJM Y O CELACH I ZADA
NIACH TO W . SZKOŁY LUDOW EJ.

Ekscesy bojówek z pod znaku GW P.
BANDYCKI NAPAD NA STUDENTA. — PO BICIE

POLITECHNIKI.
FUNKCJONARIUSZA

L w ów . 24 lutego 1933.
N apady bojów ek O. W . P . nie u sta 

ją. W czoraj 23 b m. w  zw iązku zc 
strajkiem  w  szkołach akadem ickich, 
n a  stojącego' przed bram ą U. J. K. w  to 
w arzystw i©  koleżanki studenta praw a 
Kamala Anatola, członka Legionu M ło
dych, napadła bojów ka m łodzieży 
wszechpolskiej, k tó ra  obiła go laskam i 

aż do u tra ty  przytom ności. Zemdlałe
go i broczącego k rw ią kopano i okłada 
no w  dalszym  ciągu laskam i. N ieprzy
tomnego Karnalę odwieziono do klini
ki, gdzie prof. H ilarow icz opatrzy ł mu 
ciężką ran ę  ciętą.

Nowy wywiad z kanclerzem Hitlerem
Berlin, 24 lutego. (PAT) Kanclerz 

H itler udzielił berlińskiem u p rzedsta
wicielowi „Associated P re ss '1 w y w ia 
du, w  którym  stw ierdził, że p ry w atn e  
długi zagraniczne Niemiec m uszą być 
zapłacone; przypom niał jednak p rzy- 
tem  sw e zastrzeżenia, że  sp raw a za
p ła ty  nie jest kw estją chęci, lecz moż
ności. w

W yraża jąc  sw ą  opinję osobisty  w  
spraw ie system u milicji, Hitler oświad 
czy ł m. in., żc rozstrzygającą  jest nie 
spraw a system u w ojskow ego, lecz 
rów noupraw nienia. Zasadniczo Niem
com  jest zupełnie w szystko  jedno, ja
ki system  w ojskow y zam ierzają wpro

w adzić inne narody . Nieobojętnem  jest 
natom iast, że jeden naród posiada 100 
tysięcy żołnierzy bez rezerw , a  inny, 
wrazi ze sprzym ierzeńcam i, 12 milio
nów  żołnierzy.

ic n a  b . cesarza Wilhelma 
na Ś .ą sku .

Berlin, 24 lutego. (PAT) Żona eks- 
cesarza  W ilhelma, która p rzyby ła  o- 
negdaj do Berlina, w czoraj w ieczorem  
udała się na Śląsk do sw ych  m ająt
ków . P o w ró t do  B erlina ma nastąpić 
w  ciągu dnia jutrzejszego.

Forażka Niemiec w
Za wnioskiem niemieckim głosuje jedynie

G enew a, 24 lutego. (PAT) Komisja 
g łów na konferencji rozbrojeniow ej za
kończyła 23 b. m. dyskusję nad ujedno 
stajniępiem  typu  artnij europejskich 
przez zniesienie ann ij zaw odow ych, 
jak R eichsw ehra i pow szechne w pro
wadzenie krótkiej służby w ojskow ej, 
poczem  komisja p rzystąp iła  do głoso
w ania nad trzem a propozycjam i, k tó re  
by ły  jej p rzedstaw ione: niemiecką, 
w łoska i francuską.

W niosek niemiecki, zm ierzający do 
odroczenia decyzji aż do załatw ien ia  
sp raw y  m aterjahj w ojennego i p rze
dłożenia przez kom itet efektyw ów  Po
stanow ień co do redukcji i w yrów na
nia sił zbrojnych — poddany był pod 
głosow anie jako pierw szy.

D elegat niemiecki Nadolny w ygłosił 
dłuższe przem ów ienie, nie o rzekony- 
w ując jednak nikogo. W  głosow aniu 
Nadolny sam  jeden g łosow ał za sw ym  
wnioskiem. Jest to pierw szy w ypadek, 
że w  jakiem ś głosow aniu w  spraw ach 
rozbrojeniow ych czy  to w  komisji, 
czy  też  na ś&mej konferencji p rzedsta
wicie! Niemiec jest całkow icie odosob 
niony. P rz y  głosow aniu nad rezolucją 
w  dniu 23 lipca ub. r., p rzy tej rezolu
cji, g łosow ał obok Nadolnego, L itw i
now .

W ynik g ło sow ano  by ł kom entow a
n y  jako w y raz  zupełnego odosobnie
nia Niemiec hitlerow skich. W kolach 
niemieckich określono go jako najcięż
szą porażkę, jaką  Niemcy w Genewie 
dotąd poniosły.

Zkolęi kom itet p rzeg ło so w ał w nio
sek w łoski, k tó ry  w  zasadzie w ypo
w iadając się za  generalizacją  system u 
konskrypcyjnego. łączy ł to  z ograni
czeniem  m aterją łów  ..wojennych. Za 
wnioskiem  g losow ały  W łochy , Sow ie 
ty , A ustria, W ęg ry  i Szw ajcarja . Wilio 
sek upadł.

W reszcie kom itet g losow ał nad  pro
pozycja francuską, w ed ług  k tó re j ko
misja w ypow iada się za generalizacją 
system u krótkiej służby w ojskow ej, ja 
ko najbardziej defenzyw nego. Za tym  
wnioskiem  głosow ało  21 państw . Dele
gacja polska w strzy m ała  się o d  głoso
wania, uw aża ona bow iem , że będzie

Gsnawie.
sam wnioskodawca.

m ogła zająó definityw ne stanow isko 
w obec propozycji francuskiej dopiero 
gdy  w yjaśnią się losy całokształtu  
planu francuskiego, k tórego  nieodłącz
ną część  stanow i przegłosow ana Pro
pozycja.

P o  posiedzeniu delegat w łoski zapro 
testow ał przeciw ko temu, że głosow a 
no ty lko  p rzez  podniesienie rąk  i że 
przew odniczący nie zapy ta ł kto głosu
je przeciw ka propozycii francuskiej. 
D elegat w łoski zażądał, ab y  jeszcze 
raz glosow ano nad wnioskiem  fran
cuskim  imiennie, jednak następnie w y
cofał to  żądanie.

Mistrzostwa hokejowe świata.
S zw a ic a r ja -P o ls k a  3:1.

P ro to kó ł ro zp ra w y centro
lewu ju ż opracowany.

(Teleionem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 lutego. (Sz.) W ciągu 
najbliższych tygodni sędzia ap. Chode 
dci ma zakończyć prace nad m otyw a
mi w yroku w  spraw ie centrolew u.

P ro tokół rozp raw y  został już opra
cow any . Obejmpje on 9 stron pism a 
ręcznego.

P rag a , 24 lutego. (PAT). R ozegrany  
22 bm, późnym  w ieczorem  mecz hoke
jow y K anada—A ustrja zakończył się 
zw ycięstw em  Kanady 4:0 (0:0 2:0 2:0). 
B ył to  jeden z najpiękniejszych m e
czów  turnieju.

•  * *

Kanada pokonała 23 bm. W ęgry  3:1 
(1:0 1:0 1:1), w sposób w idoczny o* 
szczędzając sił przed spotkaniem  z gro 
źniejszym i przeciw nikam i.

C zechosłow acja p rzegra ła  ze S tana
mi Zjednoczonemi 0:6 (0:1 0:4 0:1)- 
Czechosłow acja, która m a zapewnione 
wejście do finału, w ystąp iła w  szcze
gólnie osłabionym  składzie.

P rag a , 24 lutego. (PAT). Drugi mecz 
hokejow y Polska—S zw ajcarja , roze
g rany  23 bm. p rzy  8.000 w idzów  za
kończył się zw ycięstw em  Szw ajcarów  
3:1 (2:1 0:1 1:0).

Z początku S togow ski broni dzielnie, 
w  6 minucie w ypad  K eslera kończy się 
p ierw szą bram ką dla Szw ajcarów . P o
lacy na pewien czas obejmują inicja
ty w ę, lecz a tak  nasz nie umie sobie 

i  poradzić z  twardą obrona Szwajca

rów . W  11 min. Doriani II strze la  bram  
kę, której jednak sędzia nie zauw ażył. 
B ezpośrednio potem  D oriani 1 w skutek 
błędu obrony polskiej strze la  ponow 
nie, podw yższając w ynik do 2:0. Dal
sze m inuty przynoszą szereg  ataków  
polskich, niem ających zakończenia. W 
Ii-ej tercji lekkat p rzew aga Polaków , 
jednak ataki Szw ajcarii są niebezpie
czne. W  drugiej części tej tercji obrona 
Szw ajcarii ma dużo robo ty . Pod  ko
n iec Adam owski zdobyw a honorow y 
punkt dla Polski. W  IU-ej tercji Pola
cy grają lepiej od Szw ajcarów  i do
piero pod koniec D oriani II ustala dla 
Szw ajcarii w ynik dnia.

ODZNACZENIA A RTYSTÓW  
W ARSZAW SKICH.

W arszaw a, 24 2. (PAT). O statn i „Mo
nitor Polski" zaw iera  m. in. zarządze
nie P rezy d en ta  Rzplitej o  nadaniu Zło
tego Krzyża Zasługi wielu arty stom  i 
pracowuikotn T ea tru  W ielkiego w 
W arszaw ie, o raz  zarządzenie P rem ie
ra  o  nadaniu K rzyża Srebrnego i B ron 
zo w ego.

F ak t pow yższy  niedw uznacznie o-
św ictla  m oralność członków  m łodzie
ż y  w szechpolskiej. T ak  argum entuje 
przyszła  elita przeciw  now ej ustawie.. 
Społeczeństw o polskie bez w zględu 
na przekonania polityczne m etody te 
musi potępić.

O koło godz. 13.30 studenci Politech
niki w yw iesili obok głów nej bram y 
dw a transparen ty , k tóre usunęła bez
zw łocznie służba Politechniki.

Funkcjonariusz Politechniki Łomnic 
ki, k tó ry  usuw ał transparen ty , został 
pobity p rzez  bojów karzy, W  obronie 
jego stanął sek re ta rz  Politechniki, mgr. 
Kuźmiński.

* *  *

W czoraj popołudniu około 15 studen 
tów  udało sie do gm achu Akademji Me 
dycyny  W eterynary jnej, b y  w ziąć u- 
dział w  ćw iczeniach. Na w iadom ość o 
tem studenci stra jku jący  ustaw ili się 
p rzed gmachem, aby  w ychodzących z 
ćwiczeń cobić. W y słan y  na miejsce 
oddział policji, rozprószył bojów ka
rzy  bez jakichkolw iek incydentów .

Sytuacja na w yższych  
uczelniach w  W arszaw ie.

(Teleionem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 24 lutego, (Sz) Z pow o

du szerzonych od  dłuższego czasu 
p rzez  m łodzież endecką zapowiedzi 
p rzejścia  do akcji stra jkow ej, o raz  2 
powodu w ichrzeń ag ita torów  kom uni
stycznych, k tórym  nie udało się w cią
gnąć m łodzieży do strajku, nastro je  na 
uczelniach w arszaw skich  b y ły  w ozoraj 
ożyw ione.

T u i ów dzie w ynikały  drobne scysjo 
pom iędzy grupam i m łodzieży.

E ndecja Czyni p rzygotow ania  do o- 
głoszenia w  najbliższym  czasie strajku 
n a  uczelniach w arszaw skich . R zecz o- 
czyw ista, że  akcja organizow ana od 
szeregu  tygodni z w ielkim  nakładem  
energji p rzez polityków  endeckich nie 
pozostała  bez pew nego echa. Rozm ia
ry  jej nie odpow iadają jednak w  żad
nym  stosunku planom organizatorów .

Trzecie posiedzenie miejskiej 
komisji budżetow ej.

Lw ów , 24 lutego 1933.
P o d  przew odnictw em  prez. Hoeflhi- 

geira odbyło  się w czoraj trzecie po
siedzenie miejskiej komisji budżetow ej 
z  udz.ałem  w iceprezydentów  Chajesa, 
Irzyka i Kubali, generalnego referenta 
B rzeskiego i jego zastępcy dr. Nowa- 
ka-Przygodzkiego.

Z porządku dzieunegoi dokończono 
prze de w szy  stkiem  dyskusję nad preli
m inarzem  Miejskich Zakładów  W odo
ciągow ych.

Następnie r. dr. W asser referow ał 
prelim inarz budżetow y Miejskich Za
kładów  dla ośw ietlenia elektrycznego.

D yskusja, k tó ra  się rozw inęła  nad 
ty m  referatem , w  nieznacznym  tylko 
stopniu dotykając poszczególnych po- 
zycyj cyfrow ych budżetu, obracała się 
głów nie dokoła postulatu obniżenia 
cen prądu elektrycznego. W icep rezy 
dent dr. Kubala w  obszernyn  w y w o 
dzie cyfrow ym  om ówił spraw y, poru
szone w  dyskusji, przyczem  zaw iado
mił, że w  najbliższym  czasie P re z y 
djum przedłoży Radzie miejskiej pro
jek t zm iany  ta ry fy  za prąd, o p a rty  
na now ych zasadach.

Zgłoszono szereg rezolucyj, m. in. 
o  przedłożenie projektu  zaprow adzenia 
na realnościach num erów  elektrycznie 
ośw ietlonych, o ra z  o  doprow adzenie 
elektryczności do szeregu  ulic w  gmi
nach przyłączonych.
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N A S Z  S T O S U N E K  D O  F R A N C J I .
W  ostatn im  N -rze „G azety  Polskiej" 

znajdujem y arty k u ł podcyfrow any K- 
teram i B. M. pod ty tułem  „R zeczy 
trw a le  i rzeczy przejściow e". Jest to 
najprostsza, najjaśniejsza i zarazem  
najbardziej zw ięzła analiza naszego 
stosunku do Francji. Z w ażyw szy , iż 
stosunek ów stanow i jeden ze zrę
bów  polskiej polityki m iędzynarodo
wej, jak rów nież i to, że  przez w e
w nętrzne  szkodnictw o polityczne o- 
św ietlany b y w a  celowo w  sposób nie 
sum ienny — au to ry ta ty w n y  głos „Ga 
zety  Polskiej" pow inien dotrzeć do 
w iadom ości w szystk ich . W m yślić się 
w eń to  znaczy  ra z  na  zaw sze  zi 'zu
mieć, co w  naszem  przym ierzu z F ran  
cją jest trw ałe , niew zruszone, a  co za- 
ieżne od okoliczności. A rtykuł p. B. M. 
rozw ażyć winni n ietylko P o lacy , ale 
i  w szy scy  Politycy p rak tyczn i naid S e
kwaną,, ci przynajm niej, dila których 
zw iązek Polski i F rancji nic jest kartką  
papieru Ibez znaczenia. Ale przejdźm y 
do ciekaw ych w y w odów  „G azety 
Polskiej1*:

„D epesze z /Paryża —  pisze p. B. 
M. — doniosły w  dniu w czorajszym , 
że Senat francuski odrzucił propono
w aną p rzez R ząd i uchw aloną przez 
Izbę D eputow anych pół-m iliardow ą re 
dukcie w  budżecie obrony P aństw a. 
F ak t ten  zbiegł się z prow adzoną dnia 
poprzedniego w naszej komisji sejmo
w ej dyskusją nad  polityką zagranicz
ną, k tó ra  to dyskusja  rozw ija się w  
dalszym  ciągu w  prasie, z.aś jej pow a
żnym  m om entem  jest kw estja  stosun
ków  polsko-francusikich. Nie poddana 
zesta la  przez nikogo w  w ątpliw ość 
kw estja  zasadnicza — ścisłego soju
szu polsko-francuskiego. Pod tym
względem  cała  opinja polska jest je
dnomyślna, zaś p. M inister S praw  Za 
granicznych ośw iadczył, że nie za
trzym uje się on szerzej nad tem  za
gadnieniem, jako nad m om entem  w  po 
lityce naszego P ań stw a  ustalonym , 
trw ałym  i podstaw ow ym . D yskusja 
tedy dotyczy jedynie tak tyk i w  aktu
alnych zagadnieniach polityki m iędzy
narodow ej. I tu niew ątpliw ie jest miej 
sec na sw obodne om awianie trafności 
i celowości postępow ania Rządu bez
naruszenia zasadniczego wspólnego
punktu w yjścia.

C zęsto używ a się w  Polsce słow a 
„zagranica**. Słow o nie ma jednakże 
żadnej treści pozytyw nej. G dy chodzi 
o jakąkolw iek spraw ę konkretną roz
pada się ono w św iadom em  myśleniu 
na szereg  innych: Niemcy, Anglja, Ita 
Ija, Francja. Idąc dalej — gdy tylko 
w kraczam y wr dziedzinę celow ego ro
zum ow ania, następow ać musi rozkład

dalszy. N iewątpliwie, slow© Francja 
m ówi wiele samo przez się; gdy je
dnak m yślim y o  polityce francuskiej, 
stajem y już przed koniecznością u- 
św iadom ienia sobie odpowiedzi na py 
tanie: jaka F rancja? P rzek ładając  po
w yższe rozum ow anie ogólne na język 
dnia dzisiejszego, m usim y sobie odpo
w iedzieć lip.: F rancja Senatu, czy
F rancja  Izby D eputow anych. F rancja 
BLuma, czy  Francja M illeranda. F ran
cja, k tóra odpow iada H itlerowi i Na
dolnemu pó-miliardowe redukcją w y 
datków  na obronę P ań stw a , czy też 
ta  Francja, k tó ra  odpow iada odrzuce
niem tej redukcji. P ozw alam y sobie 
sądzić, że  jest to  zagadnienie, k tó re  
musi rozw iązać sobie każdy, kto nic 
ogranicza się ty lko  do w ypow iadania 
frazesów ; zagadnienie do którego u- 
stosunkow ać się musi każdy, k to  
dźw iga na sobie odpow iedzialność za 
politykę państw ow ą. , *

Pojęcie sojuszu nosi cechę dw nstron- 
ności. W spółdziałanie dwóch państw

na  terenie m iędzynarodow ym  ulegać 
musi ze w zględów  zrozum iałych pew
nym  fluktuacjom — dlatego choćby, że 
cały  szereg spraw , zasadniczo w spól
nych, z niejednakow ą ostrością i nie
jednakow ą bezpośredniością rysuje się 
dla obu stron, najściślejszym  choćby 
sojuszem zw iązanych. Niepodobna też 
zapom inać o  trudnociach płynących z 
sytuacji w ew nętrznej, k tó re  niejedno
krotnie w iążą jednego z  sojuszników 
znacznie silniej, niż drugiego. P rze
chodząc znowu z  rozum ow ań ogólnych 
na p rzykłady  faktyczne — w skażem y 
tylko, że  jeśli obecny  Rząd Republiki 
Francuskiej uzależniony jest w  swej 
polityce od  stronnictw a P. Blurną, to  
w żaden sposób nic w ynika z tego, 
aby  i polityka naszej Rzpldej do tej 
zależności się akom odow ała. Stąd mo
gą i m uszą w ynikać pew ne różnice w 
stopniu in ic jatyw y czy  stanow czości 
w  aktualnej tak tyce  rządów państw  
sprzym ierzonych na terenie między
narodow ym . A jeśli sojusz polsko-fran 
cuski w y trzy m ał Locarno, to  śmiało

sądzić' można, że  bez najmniejszego 
osłabienia w y trzy m a  okres obecny, 
w k tó rym  Rząd nasz korzysta  z  w ięk
szej sw obody działania, niż R ząd fran
cuski. Jesteśm y  głęboko przekonani, 
że  w yjdzie to  na dobre nietylko inte
resom  Polski, ale i Francji.

P o d staw y  sojuszu francusko-polskie
go opierają się na najgłębszych mo
m entach racji stanu obu narodów . Dla
tego też o  trw ałości sojuszu w  naj
mniejszej m ierze nie decydują m om en
ty  polityki bieżącej. W  tych chwilach, 
dla k tórych sojusz został zaw arty , 
z aw sze  do  głosu dojdzie głęboki in
sty n k t narodów , k tó ry  znajdzie swój 
w y ra z  w  decyzjach m ężów, św iado
mych odpowiedzialności historycznej 
za losy  państw .

W  dyskusji toczącej się obecnie nie 
w idzim y nic złego. Z punktu widzenia 
sytuacji ogólnej uw ażam y ją raczej za 
w skazaną. Pod tym  — rzecz p rosta  — 
w arunkiem , ab y  wym ieniane w  jej to
k u  myśli dyk tow ane b y ły  względam i 
istotnemi, nie zaś tarciam i w ew nętrz- 
memi, na k tóre jest aż  nadto  dużo miej
sca p rzy  innych zagadnieniach.**

m  aora m rnm  bloku wspUmt i rmek
zaw iadam ia

że w  sobotę, dnia 25-go lutego 1933 roku w  lokalu Klubu  
Tow arzyskiego przy pl. M a r j a c k i m  I. 4 (Hotel Europejski) 
p. ZYGM UNT KORCZYŃSKI w yg ło si odczyt Ilustrow any m uzyką

i przeźroczam i p. Ł :

JÓZEt P IH ! Ii LEUIE M M IliT
Początek o godzinie 19-tej. =r   W stęp za zaproszeniam i.

Po odczycie zabawa tow arzyska.

Z PRASY UKRAIŃSKIEJ.

Zasadn cze stanow isko „D iła “  
w  sprawie „ Ł u h ó w “ .

P o  ataku, jaki się kilka dni ternu 
ukazał na łam ach organu  faszyzującej 
grupy Palijew a n a  organizację Łuhów , 
opierającą się na now ych statu tach, 
ząbiera głos „Diło“, zam ieszczając w  
tej spraw ie zasadniczy artykuł, w y -

I łuszczający dokładnie w łaściw a myśl 
rezolucyj C entralnego Komitetu „Un- 
da“.

W edług „D iła“ Centr. Komitet „Un- 
da“ uw aża .zasadniczo poddanie się 
„Łuhów** pod kontrolę państw a za po

m yłkę. Jednakże rów nocześnie fa  sa-- 
ma najw yższa p a rty jn a  organizacja 
podkreśla w  sw ojej decyzji, że uw aża 
za niecelow e niszczenie i rujnow anie 
„Łuhów**, zanim one nie rozpoczęły  
jeszcze realnej p racy . W  ten sposób 
C. K. dał w y ra z  poglądowi, że i w ra 
mach now ego sta tu tu  m ożna z  narodo
wego stanow iska prow adzić godnie 
spraw ę m asow ej organizacji fizyczne
go w ychow ania. G dyby p rak ty k a  w y 
kazała, że t a  jest niem ożliwe, w ów 

czas nigdy nie by łoby  zapóźno z  tej 
form y organizacyjnego życia  z rezy 
gnować.

Dalej „Diło“ dowodzi, że  p rzy  rze
komej tendencji rządu do podporządko
w ania sobie całokształtu  życia organi
zacyjnego U kraińców  należy w y z y 
skać i now e ustaw odaw stw o  polskie 
dla narodow ych celów, h o  sam o nale
ży  czynić i w  dziedzinie w ychow ania  
fizycznego. Jeże/Li bowiem  nie m ożna 
było rozbudow ać fizycznego w ycho
w ania ani p rzez rozbudow ę Łuhów  na  
podstaw ie starych  sta tu tów , ani p racz 
.rozbudowę „Sokołów**, to  na leży  w, 
tym  celu w yzy sk ać  now e „Ł uhy“.

W  zakończeniu „Diło" uw aża, te  
\v,szystko zależy od ludzi, k tó rzy  daną 
organizację prow adzą. D ecydującą rae 
czą będzie w  tym  w zględzie szcze
rość, ideow ość i narodow a godność 
organizacji. Podobne w arto śc i m ogą 
wnieść do organizacji w ychow ania fi
zycznego  ty lko  w ysokoideow i. patrio
tyczni obyw atele. (

W  tem  ośw ietleniu można mniej u- 
w ażać na formę organizacji tego w y 
chowania. A „duch organizacji, k tó rą  
prow adzą ukraińscy patrioci nie m oże 
być inny, aniżeli ten, jaki nam  je s t po-, 
trzebny".

Jak  więc z  treśc i teg o  zasadniczego 
artyku łu  w idzim y, „Ł uhy“ cieszą się 
poparciem  „Unda“, k tó re  ma ty lko  je
dno zastrzeżenie: żeby  ta  organizacja 
zachow ała n iezależny narodow o cha
rak ter.

c.Quousque tandem ".
Od p. Tadeusza Hartmana-Kańskie- 

KO, zawodowo w filmie zaangażowa
nego, otrzymaliśmy artykuł, dotyczą
cy sprawy obrony filmu polskiego 
przez krytykę. Umieszczamy go jako 
enuncjacje dyskusyjną.

Film jest a  la modę — no a jako że 
r.a rzeczach m odnych znać się w ypa
da — to też  mówi się o  nim coraz czę
ściej i co raz więcej. Mówi sie w  ka
w iarni, w  domu, w  salonie i w  kuchni, 
na w izycie się m ów i — m ówi .się na 
balu, na randce, ba — n aw et w  p rze r
w ach w  tea trze  mówi się — o filmie. 
„No tak tea tr  — to praw da. — Ale 
trudno — film dzisiejszy to już prze
cież..." — M ówią więc sobie różni — 
czasem  m ądrze, częściej głupio, o  w ła 
ściw ych drogach, którem i powinien iść 
film, jak do tego się zabrać, co  należy 
usunąć, jak kalkulow ać, aby... i-tp. I 
b iorą człow ieka djabli, gdy słucha, jak 
taki z łaski chrztu  Eu-genjusz — lub 
co gorzej Michał — z jednakow ą czel
nością rozgada się o sztuce opera to r
skiej — czy  stronie dźw iękow ej filmu, 
jak  i o  nogach cz y  pyjamie jego bo
haterki, rów nie śm iało i w szechstron
nie w y raża  się o  zadaniach reżysera, 
jak i o  kalkulacji handlow ej przem ysłu 
filmowego,

Był czas, kiedy kończyło się na ga
daniu. Ale czas biegnie i z jego biegiem 
okazało się, że nasi m iłośnicy i „znaw 
cy" X -tej M uzy to  naród biegły w  
piśmie. Skoro tylko na łam y  p rasy  
rzucono im „lejtesm otiv“, cale stado 
podkoziołków w padło na rodzim ą niwę 
filmową, tratu jąc ją w zdłuż i w szerz. 
Każdy taki A leksander Niewielki z ła
tw ością przepiłowuje piórem najbar
dziej zawiłe w ęzły  zagadnień filmo
w ych. Taki znaw ca zazw yczaj ma 
„w łaśc iw y  punkt", albo „kąt" w idze
nia, albo — w najgorszym  już razie — 
„w ychodzi ze stanow iska".

Inna kategorja „biegłych w  piśmie", 
to znow u „pięknoduchy". T aki Don 
Kichot ch w y ta  cugle poczciwej kobyły  
filmowej i ciągnie nieboraczkę po gra
nicach jakichś w ym yślnych frazesów , 
po szczytach urojonych doskonałości. 
Z badaw szy w reszcie zew nętrznie i w e 
w nętrznie sw ą dychaw iczną R ozynan- 
tę, z patosem  naw ołuje te  p rzym iera
jącą głodem  kobyłę  do „głębszego 
uplastycznienia przygotow anej do rea
lizacji treści" — żołądka.

Jeszcze inna kategoria k ry tyków  fil
m ow ych, to  — obrońcy  „łysej koby- 

I ły ‘‘. Votum seiparatum! Bo niby, że  to  
i  w szyscy  na tym  polskim filmie, jak na

ły se j kobyle — a  tak i „separa ty sta"  
nic! On tylko „podnosi nieśm iało g łos 
w obronie polskiego filmu", choć „wie. 
że to  nie jest m odne".

Z yskaw szy  takich obrońców , film 
polski ma to  w  nieszczęściu szczęście, 
że nie jest zbrodniarzem , niewiadomo 
bowiem, czy  P an  P rezy d en t zechciał
by  ko rzystać  z p raw a łaski. Można 
dostać gęsiej skórki po przeczytaniu  
takiego tasiem ca, zalecającego chorej 
kobyle „dekoncentrację, dla zmiany tła  
tem atycznego" — a otoczeniu: „nie 
pluć do w łasnej studni" i „nie podpiło- 
w yw ać gałęzi, na której się siedzi". 
(„Och gdyby tę gałąź m ożna było zu
ży tkow ać inaczej.,." pobożne westchnie 
nie autora). M oże szlachetnym  obroń
com filmu polskiego uda się skoncen
trow ać cenne pióro na tanem „tle te- 
m atyoznem "? O — jakby to  by ło  Pię
knie!

O „spece" i „pięknoduchy" — w sze
lacy „harcerze na ochotnika" i szla
chetni obrońcy „łysej koby ły" — w eź
cie sobie to do serca, że zakładacie 
„tezy k ry tyczne" nad okularam i dla 
szofera i guzikami do liberji, k iedy je
szcze o  szoferze i sam ochodzie ani 
słychu! Uroiliście sobie, jak naiw na 
„Panienka z okienka" w ielką kule 
szklaną, w  której rzekom o się coś 
dzieje. W idzicie tę  kulę w  w aszej w y 
obraźni — w idzicie n a  niej n ik łe  św ia

te łka  i  wielkie cienie i strzelacie w  nią 
pod „kątem " w idzenia z  w aszego „sta
now iska". B zdury, kochani „Sontags- 
jagerzy"! Lśniąca kula, k tó rą  obser
wujecie zdała czy  zbliska, a nad k tó rą  
niepewnie się chwieje napis „Film Pol
ski", to  zw yczajna bańka m ydlana. 
W ydm uchana do pew nych jej w łaści
w ych rozm iarów , pęka— ! Pow staje 
inna, błyśnie, zachyboce się i  znów  
pęka! A w y  sobie do niej strzelacie 
i dziwicie się, że nie ma reakcji.

W iedzcie zatem , że polski- p rzem ysł 
film owy nie istnieje, To, co  się robi, ta  
są im prezy doryw czo  organizow ane 
p rzez ludzi p rzejętych ideą stw orzenia 
tego przem ysłu. Ludzie ci częstokroć 
pazuram i z pod ziemi drą pieniądze, 
pracują dniem i nocą, jedzą w eksle i 
piją w łasn y  pot, aby ty lko  dokończyć 
rozpoczęty  obraz. Nic dziwnego za
tem, że pracując w  fatalnych w arun
kach finansowych, a cc  z tem  się w ią
że, w  technicznym  prym ityw ie, ludzie 
ci nie są w  stanie tw orzyć  tak , jakby  
tego pragnęli — a /może i potrafili. Nic 
też  dziwnego, że  w  takich w arunkach 
produkcji grasują „kom binatorzy", któ
rzy  podryw ają zaufanie nielicznych in
teresujących się filmem finansistów . 
W iedzcie, że polskiego p rzem ysłow ca 
filmowego nie stw orzą naw et celujące 
szkolne zadania, w ypracow ane z po
mocą popularnej lektury filmowej, faja*
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Sobota
Wiktora 

Jutro; Cezarjusza

W schód słońca 6*32 
Zachód słońca 178

TEATR WIELKI,
Sobota 25 bm. godz. 3.30 „Zbójcy1', 

szkolne przedstawienie. Ceny od 40 gr. 
do 2.70 zł.

Sobota 25 bm. godz. 7.30 w iecz. „Don 
Carlos" (premjera oraz uroczystość jubi
leuszow a dyr. Dolżyckiego).

Niedziela 26 bm. goJz. 3.30 „Zbójcy", 
cei.y najniższe. Abon. 7.

Niedziela 26 bm. godz. 7.30 „Cezar, l  
Kleopatra". Abom. 8.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sebota 25 bm. godz. 7.30 „Mademoiselle1 

Abon. 7.
Niedziela 26 bm. godz. 3.30 „Jim i JilT. 

Ceny najniższe. Abon. 5.
Niedziela 26 bm. godz. 7.30 „Mademoi- 

selle". Abon. 7.

s a l a  c o l o s s e u m .
Film : „G asnące płom ienie"; R ew ja: 

„M iłość z  przeszkodam i",

KINOTEATRY.

ADRIA: ,Pait i  Paiuuhon na  beczce 
prochu".

A P O L L O : „ C o n g o ń lla .
ATLANTIC: „Ariana".
CASINO: „M iłość w  aucie", reż . Joe

CHIMERA: „G rzesznica". 
GRAŻYNA: „Bezdom ni".
KOPERNIK: „W ik tona i  jej huzar". 
MARYSIEŃKĄ: „W ik to rja  i jej hu

za r" .
OAZA; „Szadle ra tu je  Europę" o raz  

rew ja.
PAŁACE: „Śpiew, ca łu s i  dziew

czyna".
PAN: „B łękitny ekspres ,
PA SA Ż: „W  otchłani M órz" oraz 

..R ycerz m roku".
PRO M IEŃ : „Cham ". .
RAJ :  .R om eo i Julcia". Sp. z ogr. od  

m .
STYLOW Y: „Królowa Podziem i"

cr&J Rew ja.
ŚW IT: „IJłau , ułani..."
UCIECHA: „Now oczesny Harold

Lloyd" o raz  rew ja.

— Dziś premiera „Don Carlosa". W dniu 
dzisiejszym odbędzie się zapowiadana od 

łuższego czasu premjera jednej z najpię
kniejszych oper św iata „Don Carlos" Yer 
di‘ego. Niewątpliwie opera ta -c ie szy ć  się 
będzie nieslychanem powodzeniem, które 
gwarantują nazwiska dyr. Adama D ołż”c- 
kiego (kierownictwo m uzjezne) i dr. Wal 
iersteina (inscenizacja). W oporze tej bio-

azji literackiej j częstego odw iedzania 
:in. Usiedliście na  rozbu-anym , d re 
wnianym koniku i upajacie się podróżą 
,o celu. M ożna wam  śniuaŁ p o w ie - 
[zieć, że się źle baw icie. Film polski 
noże s tw orzyć  ty lko  — kapitał a  ka- 
T a ł potrzebny u nas w  Polsce się 
najdzie. P rzekonajcie ty lko rzeczo
nymi argum en+ami uprzedzonych finan 
istów . że film — to  nie jest czarna 
nagja, ani sztuczki Lombinatorskic, 
yiko potężny przem ysł. W ytłóm acz- 
;e im, że film — na zdrow ych pod
walinach odpowiedniego kapitału przy- 
osi zyski, idące w  setki procentów .
*iszcie rzeczow o o kalkulacji haudlo- 
rej, o niezależności przem ysłu  iilino- 
rego od koniunktury ekonomiczne) 
zy  politycznej, a w tedy nie będzie w 
'olscc człow ieka, k tó ryby  nie uzna! 
ampa.nii filtrow ej za cel-owóejj Z chwilą 
■owiem, w której zdołacie przekonać 
apitał, znajdzie się w szystko, czego 
zukac e. Znajdą się reżyserzy , opera- 
rrzy. ak to rzy , technicy, m iserzy . znaj- 
ą się scenariusze. P ow staną  w y tw ó r- 
ic na w zór zagranicznych i śmiało 
laną do konkurencji z św iatow ą pro- 
ukcją. — Bo to w szystko  m ożna zno
ić, ale do tego — w  pierw szym  rz e 
zie — niezbędne są. pieniądze.

Tadeusz Hariman-KańskL

P tjmnik śp. ks. biskupa BanJurskiego
stanie na placu C ło w ym .

Idea uczczenia zasług W ielkiego pa
trio ty  i kaznodzieja ks. biskupa Ban- 
durskiego, rzucona w  roku ubiegłym  
p rzez lw ow ski Korpus K adetów , przez 
w ystaw ien ie  pomnika w e Lwowie, 
jest już bliska realizacji. Sum y zeb ra
ne na ten  cel . p rzez kadetów  lw ow 
skich i T ow . P rzy jac ió ł K orpusu Kacie 
tów  w e  L w ow ie dooJiodzą już obecnie 
(Jo kilkunastu tysięcy  zł. Nieliczny po 
ozątbow o Kom itet B udow y pomniktt 
biskupa B andurskiego przekształcony

został w  szeroki kom itet obyw atelski, 
działający .pod protektoratem  p. P re -  
zydtenta Rzpłitej i M arszałka P iłsud
skiego. Onegdaj p. M arszałkow a A- 
leksandra P iłsudska p rzy ję ła  rów nież 
przew odnictw o' li-onorowe O byw atel
skiego Komitetu budow y pomnika, zaś 
ostatnio, jak się dowiadujem y, Magi
s tra t  m. L w ow a przyznał definitywnie 
miejsce na placu C łow ym  pod pomnik 
ks. biskupa B andurskiego.

Poradnia dla potrzebujących pomocy
Założona przed kilku miesiącami we 

I w o y ie  Poradn ia  Związku P ra c y  Oby 
w atelskiej Kobiet w e  w łasnym  lokalu 
p rzy  pi. B ernardyńskim  2, rozw inęła 
się w  niedługim  czasie istnienia w  po
w ażną, spraw nie funkcjonującą in sty 
tucję, k tó ra  sp ieszy  a  radą  i  pomocą 
ludziom z rozm aitych sfer społecznych, 
k tó rzy  znaleźli się w  trudnej sy tuacji 
życiow ej. P laców ka ta  opiekuje się 
głów nie bezrobotnym i, nie ogranicza
n e  izresżtą ściśle zakresu  sw ej dzia
łalności; obejm uje ona pom oc praw ną 
i  lekarską, rozdaw nictw o odzieży, in 
terw encje u  w ładz  ,i insty tucyj w  spra
wie zniżek op ła t, um ieszczenia dzieci 
w ochronkach 1 schroniskach, chorych 
w  sanatoriach, pośrednictw a pracy, 
p rzydziału  bezpłatnych obiadów  itp.

Fachow ą pomoc ofiarow ało bezpła
tnie 12 lekarzy  specjalistów  i jeden 
adw okat. K ierow nictw o poradni o b ftła  
p. B ronisław a W ysłouchów  a. P iz y  
zbieraniu infoirmacyj czynne są człon
kinie „Koła M łodych" ZPOK.

Od dnia pow stan ia  P oradni 23 lis to 
pada 1932 do dnia 1 lutego b r. w p ły 
nęło  podań 208. P rzeprow adzono wy.-, 
w iadów  193.

Z  pom ocy lekarskiej ko rzy sta ło  37.

i osób , D okonane z o s ta ły  2 pow ażne 
operacje. Z p o rad y  praw nej korzystało- 
13 osób. Podań o odzież w płynęło 110. 
Rozdano 205 sztuk odzieży, w  czerr b 
w ypraw ek  dla niem ow ląt. Odzieżl ze
b rano  od  członkiń i sym patyków  Po
radni. W  47 w ypadkach  in te rw en io w a
no u w ładz i w  instytucjach.

P onad to  napisano 18 podań dla pe
tentek. 14 osób o trzym ało  pracę.

W  św ieżo założonym  p rzez  ZPOK. 
„Domu Kobiet" umieszczono 9 mło
dych dziew cząt. 50 osób najbiedniej
szych o trzym ało  na św ięta Bożego Na 
rodzenia paczki żyw nościow e. Zapo
móg doraźnych udzielono zł. 16.50.

P rzekazano  św ietlicom  72 książek i 
luźno zeszy ty  czasopism  ilustrow a
nych.

Z P oradni k o rzysta ły  bezrobotne 
robotnice, zredukow ane nauczycielki, 
urzędniczki, dzieci w  w ieku szkolnym , 
o ra z  21 sam otnych m ężczyzn. N ajstar
sza klijentka P oradni liczy  la t 74, naj
m łodsza 1 miesiąc życia. Poradnia jest 
sam ow ystarczalną, nie pobiera żad
nych  zasiłków, a  to, co  ro zd a ła  —  za
w dzięcza  ofiarności sw y ch  sym paty
ków .

rą udział w szyscy  niemal soliści opery 
lwpwskiej z Platówną, Hupertowa, Hołyń 
skim, Płońskim, Użejku i Romanowskim  
aia czele. Do podniesienia artystycznej ca
łości przyczynią się niewątpliwie przepię
kne dekoracje F. W ygrzyw alskiego. Nie 
wielka ilość biletów pozostała jeszcze do 
nabycia w  kasie Teatru W ielkiego i vM a  
łopolskiej Ajencji Reklamowej ul. Chor aż 
czyzny 7.

— Jubileusz Adama Dolżyckiego W ra
mach dzisiejszego przedstawienia operowe 
go odbędzie się jubileusz 20-lecia pracy 
kapelmistrzowskiej i artystycznej Adama 
Dolżyckiego-, dyr. Opery lwowskiej. Po 
drugim akcie odbędzie się na scenie uro
czystość jubileuszowa.

— Szkolne przedstawienie „Zbójców". 
Dziś w  sobotę o godz. 3.30 pop. daje T e
atr Wielki potężne dzieło Fr. Schillera 
„Zbójcy" w  uo,wej, monumentalnej niiace- 
□izacji. W giów nyc i rolach pp. M. Mala- 
now.icz —  Amalja, T. Białorzczyński —  
Franciszek, J. Strachocki — Karol' St. Mi 
cliułowicz — ojciec Moor i inni. Ceny 
miejsc specjalnie obniżone. Od 40 gr. do 
2.70 zł.

— Niedzielne popoludniówki w  Teatrach 
Miejskich:

Teatr Wielki gra o godz. 3.30 wspaniałe 
arcydzieło dramatyczne Fr. Schillera p. t. 
„Zbójcy". W iecznie aktualna idea tego
dramatu działa niezmiernie silnie na w i
dzów. Ceny miejsc najniższe. Od 40 gr. 
do 3.50 zł.

Teatr Rozmaitości riaie w niedziele o
gedz. 3.30 na ogólne żądanie publiczności
znakomitą komedie muzyczna pt. „Jim i 
Jill". Grają, tańczą śpiewają PP. T  Bo- 
nacka, T. Kipem łownia, W. Jakubmska, J. 
Martini, J. Kordowski, T. Przysta,wski- N. 
Wieki, W. W ięcko\v;sjvi i L. Żukowski. Ce
ny miejsc najniższe. Od 6G gr. do 3.50 zt.

— Teatr Rozmaitości Ostatnie przedsta: 
wieniu ..Madcmoiselle". Dziś w  sobotę i 
jutro w  niedzielę ostatnie przedstawienia 
świetnej komedji J. Devala pt. „M.adcrnoi 
selle". Abonament nr. 7.

Bilety do nabycia w  kasach Teatrów
Miejskich oraz w kasie biura ABO l^utow 
sktegfl 2, Firma Anoda. tci. 26-56.

— „Banda" w e L w ow ie!' Już we środę 
dnia 1 marca zjeżdża do Lwowa słynny 
teatr komików „Banda" i rozpoczyna w  
Teatrze Rozmaitości w ystępy. Grana bę
dzie komiczna operetka Suppego Pt. ,.Pi& 
kna Galatea". Zespót „Bandy" składa sie 
z takich słynnych gwiazd i gwiazdorów  
polskiej sceny i ekranu, jak: Żula Pogo
rzelska, Lena Żelichowska. Zosia Terne. 
Stefcia Górska, Fryderyk Jarossy, Tade

usz Olsza, R. Gierasińskii, Feliks Parnell 
1 E. Kosztutski. „Banda" b aw ią  będzie we 
Lwow ie do 5 marca włącznie. Codziennie 
Odbywać się będą dwa przedstawienia, o 
godz. 7.15 i 9,45.

— Wielka niespodzianka karnawałowa 
w  Teatrach lwowskich. W dniach 27 i 28 
bm. w szystkie bilety wraz z  lożami i 
pierwszym i rzędami sprzedawane będą w 
cenie 1 złotego. Ś lepy lo s  w yznaczać bę
dzie miejsce, gdyż po opłaceniu jednego 
złotego w yciągać się będzie z urny zw it
ki oznaczone numerami biletów. Stoso
wnie do liczby wspólnie idących osób, 
będą w  urnie zwitki dwu lub trzy osobo
w e. Miejsca trzeciego balkonu w  Teatrze 
Wielkim nie podlegają rozlosoiwywaniu. 
Repertuar przedstawień złotówkow ych: 
Teatr Wielki, w torek dnia 28 bm. „Zbój
cy" Schillera. Teatr Rozmaitości: ponie
działek 27 bm. „Ueka-z bezdomny" Sło
nimskiego, w torek 28 bm. „Jim i Jill". 
komedja muzyczna. Urna z  losami znaj
duje się w  biurze ABC Rutowskiego 2, 
Firma Anoda, gdzie w yłącznie odbyw a  
się losowanie. Informacje w  biurze ABO, 
lub telefoniczne 26-56.

— Colosseum. Dziś i w  dnie następne 
nadal graną będzie w esoła rewja ciesząca  
się rekordowym powodzeniem ot. „Mi
łość z przeszkodami" oraz film „Gasnące 
.płomienie".

— W Związku Pracy Obyw. Kobiet pl.
Bernardyński 2, odbędzie sie w  poniedzia 
Jek 27 bm. o godz. 18.15 laczyt ar. Bea
trycze Źukotyńskiej pt. „Organizacja mło
dzieży faszysrowskiej".-

— Ze Związku legionistów polskich. 
P^zed Kilku tygodniami z inicjatywy Od
działu Lwowskiego Związku Legionistów  
Polskich powstał „Komitet Zjednoczonych 
Ko-misyj i Sekcji Kultur.-Oświai. Organiza 
dii byłych Wojskowych, Związku Strzelec 
kiego i Przysną sobie, nia Wojskowego", 
którego zadaniem będzie pogłębienie w y 
chowania państwowego w śród obywateli. 
Po urządzeniu „Święta R arańczy" przystę
puje obecnie Komitet do współpracy w  u- 
rządzeniu uroczystego obchodu Imienin 
Marszalka Józefa P iłsudsk iego. W zwią
zku z tem w  dniu 23 bm. na ogólncm ze
braniu delegatów  w szy stk ich  organizacyj 
wyłoniono śc is ły  kom!te+ z  prezesem ppłk.

ygm untem  Z ygm untow iczem  na czele. 
Komitet w  najbliższym  czasie poda sz c z e 
g ó ło w y  program u roczystości.

— Zarząd Polsk. Stowarzyszenia Kobiet 
z w yższem  w ykształceniem  w e Lwowie 
zawiadamia, że vT sobotę 25 i>tn. o  godz. 
18-tci odbędzie się W Czytelni czasopism

Z OPERY.

Gościnny w ystęp A . Casa- 
vecchio w „Cyganerii” .

Nieznany gość w łoski p rzedstaw #  
się nadzw yczaj sym patycznie. T yp o 
wy tenor liryczny, o  św ież stu, a rów 
nocześnie akśam itnem  brzm ieniu g ło
su, o  przysłow iow o w łoskiej sw obo
dzie i wdzięku kanty leny . N ieskazitel
n a  góra, mała, lecz pięknie w ibrująca 
średnica i w ielka bezpośredniość in
terpretacji, oto gzem  chw yta słucha
czy za serce C asavecchio.

P a rtn e rk ą  jego b y ła  p. Sokół, która 
— jak  to  mieliśmy już sposobność 
skonstatow ać — zalicza partję/ Mim' 
do sw oich najlepszych k ieacyj. Głos 
brzm iał św ietnie w  izespołach d w 
duetach, a  p ro sto ta  ujęcia roli miała 
w iele naturalnego  uroku. B ardzo ładr.ie 
śpiew ał p. Płoński. P . Ł azow ska by ła  
bardzo  dobrą M usettą. Gło.-s jej, jak
kolw iek nieduży 1 nieposiadający spe 
cjadnie pięknej barw y , intonuje zaw sze 
czysto  i  pewnie, a postać  sceniczna 
pom yślana była zupełnie szczęśliw ie.

W  m niejszych partiach wym ień,ć 
należy  ,p. Rom anow skiego, k tó ry  by i 
poprawiny i' p. Syroozew skicgo, k tó ry  
dał dobrą sy lw etkę kom iczną. Nato
m iast panow ie M artini, a zw łaszcza 
Laryriski nie odpowiedzieli sw em u za
daniu, zw łaszcza  w  zespołach.

O rkiestrę pruw adzil p. AriToni Ru
dnicki. Mimo pew nych braków  w  en- 
sem blach, spow odow anych zb y t m ałą 
ilością prób, o rk iestra  m iała należy te  
tempo, rozm ach i zróżnicow anie dyna
miki, a n iek tó re  szczegóły  instrum en- 
tacyjne uchwycone z o s ta ły  finezyjnie,

Dr. Stefania Łobaczewska,

L is t  do R e d akc ji.
Od niejakiego czasu  pew ne o rg an y  

miejscowe, znane ze  sw oich „kultural
nych m etod politycznych" zajęły  s ię  
mpją osobą, w ypisując k łam liw e i nie
praw dopodobne tnsto-je, m ające n ie 
w ątpliw ie na celu zdysk redy tow ać 
mnie w  oiĘinji publicznej.

B yłoby  poniżej mojej godności, 
abym  m erytorycznie rozpraw iał się z  
napaściam i, nigmającemi w  sobie  nic 
z rzeczyw istości.

O św iadczam  natom iast, iż stanow i
ska swego, poglądów  i sposobów  dzia
łania. bez względu na w szelkie Próby 
oczerniania mnie, nie zmienię! w  nieza
dowoleniu widiocznem mych antagoni
s tó w  i k ry ty k ó w  w idząc jedynie d o 
wód'. iż jestem  na dobrej d rodze z  k tó
rej nie zejde.

W szelkie w ypadki zastan ą  mnie za 
w sze  tak, jak dziś  — w  obozie p ań 
stw ow ym .

W e Lw ow ie, dnia 23 lutego 1933.
Jan Kriwald, porucznik W . P . w  st. sp. 
urzędnik K asy  Chorych w e  Lw ow ie, 
P re z e s  Zaw odow ego Związku P rac . 
Uhezp. Spoi. w  Polsce, O ddział we 

Lw ow ie.

biblioteki uniwersyteckiej w e Lwowie, u!. 
Mochnackiego 5, I. p. zebranie dyskusyjne 
z referatem dr. Janiny Fraenklowej p. t. 
„Budiowa ciała i charakter".

— Niedzielne popularne w ykłady z  Iii- 
hieny. W niedzielę 26 bm. o godz. 10.30 
przedpołudniem w  kinoteatrze „Marysień
ka" (plac Smolki) odbędzie s ię  wykład  
dyr. dr. Bronisława Duchowicza pt. „Al
kohol a kryzys gospodarczy", objaśniony 
filmem naukowym i tablicami graficznemu

— W ieczór karnawałowy. Urzędnicy 
starostwa grodzkiego urządzają w  sobotę 
25 bm- w  sali Kongregacji Kupieckiej, ul. 
Halicka 19. wieczór karnawałowy na do
chód budowy domu wypoczynkowego. — 
Zaproszenia wydaje biuro prasowe staro
stw a grodzkiego w godzinach popołudnio
wych.

— Z przyczyn niezależnych od Re
dakcji najbliższy num er „W iadomości 
Akadem ickie" ukaże się z jednodnio- 
w em  opóźnieniem tzn . w num erze ju
trzejszym  „Słow a Polskiego". —i R e
dakcja „W iadom. Akadem.".

— Audjencje u Dowódcy Kozpusj
Nr. VI. Dowódca Korpusu przyjm uje 
s trony  codzjentlie z w yjątk iem  nfedziol



Nr. 7. dnia 2f> Tfffcjro 19.1? 1

i św iąt a) w  spraw ach ściśle urzędo
w ych w  godzinach od 10 do 14, b) w 
spraw ach organizacji i stow arzyszeń  o  
charakterze P W . i W F. od godziny 13 
cio 14. W e czw artk i od 10 do 13 we 
w szeikicli spraw ach  osobistych.

— Związek byłych U rszulanek przy 
ni. św. .Tacka 16, zaprasza sw e człon
kinie na m iesięczne zebranie z  refera
tem iednej z koleżanek, k tóre odbędzie 
s i ę  w  niedzielę d:n. 26 brn. o godz. 9.30 
rano. Zebranie poprzedzone będzie 
Mszą św. Obecność obowiązkowa.

— Zgon syna Konsula francuskiego 
we Lw ow ie. Ciężkim ciosem zostali 
dotknięci pp. konsulostw o Chastand, 
W kw iecie w ieku, bo w  17 raku życia 
zm arł ich syn ś. p, Klaudiusz C hastand. 
M łodzieniec odznacza1 się w ybitnenii 
zdolnościami literackiem u rokując rów  
1’icż duże nadzieje jako adept służby 
dyplom atycznej. Ogólnie pow ażanym  
rodzicom ś. p. Zm arłego tow arzyszy ' 
pow szechny zal społeczeństw a lw ow 
skiego. w  którym znani sa jalfti szczc- 
;>ży przyjaciele Polski.

— W alne zebran ie  Oddziału L w ow 
skiego Polskiego C zerw onego Krzyża. 
Oddział Lw ow ski Polskiego Czerw one 
go K rzyża zaw iadam ia w szystkich  
sw ych członków, że walne zebranie 
Oddziału Lw ow skiego P. C. K. odbę
dzie się w  niedzielę dnia 12 m arca b. r. 
o godz. 11 przedpoł. w  lokalu P . C..K- 
przy  ul. B ielaw skiego 6. I. p.

—  300 robotników  zatrudnionych 
przy uprzątaniu śniegu w  mieście. W  
porów naniu z um eglą zimą, tegoro
czna zima stosunkow o dała Miejskie
mu Z akładow i czyszczenia m iasta 
mniej pracy. Mimo to  w  ciągu tegoro
cznej zim y b y ły  trzy  okresy, k tóre w v 
m agały  bdW ffP  w ytężonej pńacy i 
wzm ocnienia załogi robotników  zatrud 
n innych przy  oczyszczaniu ulic.

— Zużycie wody z  centralnego w o
dociągu. W  niedzielę 12 lutego br. p rzy  
icm peraturze najniższej —6.6 a naj
w yższej —3.2 przy opadzie 0 m/m 
zużyto 18.10 m sześć, w o dy ; dnia 13 
bin. p rzy  temp. najniż, —6.6 a najw yż. 
0-4 przy  op. 2.1 m/m — 20.888; dnia 
14 bm. przy  temp. najniż. —5.0 a naj
w yższej —0.5 p rz y  op. 1.0 m/m — 
21.226; dnia 15 bm. p rzy  tennp. najniż. 
—6.5 a najw yż. —3.0 przy  op. 2.4 m/ni 
— 20.476; dnia 16 bm. p rzy  temp. naj
niższej —6.4 a najw yż. — 1.2 przy  PP-
0.3 m/m; — 20.868; dnia 17 bm, przy  
temp. najniż. —7.0 a- najw yż. —4.4 
przy op. 0 m/m — 21.463. dnia 18 brn, 
p rzy tem p. najniż. —8.0 a najw yż. 
—0.8 przy op. 0 m hn — 21.104; a  w nie 
dzielę 19 bm. p rzy  tem peraturze naj
niższej —8.5 a  najw yższej —2.0 przy 
opadzie 0 nn/m zużyto 18.399 m sześć, 
w ody.

Sprawcy napadu na studenta
W  związku z zanotow anym  przez 

.ras w czoraj pobiciem  stut. P io trow 
skiego w II Domu Techn., dow iaduje
m y się, że sp raw cy  napadu zostali 
przez poszkodow anego rozpoznani. Są 
nimi członkow ie KoTpoiacji studentów  
w ydz. chem. „Tytaiw?“, k tó rzy  pod 
dow ództw em  niejakiego Rom ana O- 
s wal dla, stud. chem. dopuścili się tego 
barbarzyńskiego w ybryku .

D ziw n y napad na inkasenta.
W czorajszej nocy  do Kom isariatu 

VII na rogatce Gródeckiej p rzyby ł Ja
kiś człow iek w stanie bardzo  nietrzeź
w ym . O św iadczył on, że nazyw a sic 
P io tr W ilhnaif i jest inkasentem  firmy 
żelaznej Kern i Ska p rzy  ul. Gazowej. 
Gdy szedł ulicą O brony D w orca, na
padło nań trzech osobników. Zagrozili 
m/u oni rew olw erem  i odebrali portfel 
z kw otą 160 zł., stanow iących częścio
wo firm y a częściowo jego p ryw atną  
w łasność. P u  zjabow aniu  portfelu, n a 
pastnicy pobili jeszcze W illm ana laska 
rni i uciekli.

C harak terystyczne  je s t to, że  W i l 
nian doniósł policji (> napadzie dopiero 
w 3 godziny do zajściu. W  zw iązku z 
tem policja w droży ła  w . tej sprav4e 
dochodzenia.

Krzyże zasługi w związku z obchodem
stuleci? O pery w a rs za w s k ie j.

„M onitor P olsk i11 z dnia 23 b. m. za
m ieszcza zarządzenie Pana P rezy d en 
ta R zeczypospolitej o nadaniu Złotego 
K rzyża Zasługi po raz p ierw szy  pp.: 
Ignacem u D ygasow i, artyśc ie  śp iew a
kowi O pery W arszaw skiej — za dłu
goletnia ow ocna prace i zasługi na po
lu artystycznem  oraz propagandę sztu 
ki polskiej w kraju  i zagran icą; W ła
dysław ow i Lew ingierow i, koncci [mi
strzow i O pery W arszaw skiej — za 
długoletnią i owocna pracę a rty s ty c z 
ną na polu pedagogiczno-m uzycznęip 
oraz propagandę m uzyki poEkiej za
gran icą; T adeuszow i M azurkiew iczo
wi. kąnełmiistrzewi O pery W arszaw 
skiej, za  zasługi i pełne oddanie u a po
lu rozw oju o p ery  w  kraju oraz propa
gandę muzyki polskiej zagranicą; Emi
lowi M łynarskiem u, dyrygentow i i 
kom pozytorow i w W arszaw ie — za 
zasługi na polu szerzenia kultury m u
zycznej w krain o raz  propagandę za- 
gratiicąj P io trow i Zajlichowi. balefmi- 

J t r z o w i O pery W arszaw skiej — za 
zasługi na polu polskiej sztuki baleto
wej i propagandę zagranicą;

oraz. Z łotego K rzyża zasługi po raz 
drugi pp.: Adam owi Doboszowi, a r ty 
ście śpiew akow i O pery W arszaw skiej, 
-a  długoletnią i oddana pracę oraz za 
sługi ua i ulu artystycznem ; Zygm un
towi M ossoczctnu. artyście  śpiew ako
wi O pery W arszaw skiej — za ćlugo- 
j&niia ow ocną i pełna pośw ięcenia m a 
cę w  O perze W arszaw skiej oraz zaslu 
gi na Polu artystycznem ;

zarządzenie p. P rezesa  R ady Mini
strów  o nadaniu Srebrnego K rzyża za
sługi po raz pierw szy Pp.: Rom ualdo
wi Kornackiemu, charakteryzatoirow i 
w O perze W arszaw skiej — za długo
letnia i w y jątkow o gorliw ą pracę w  
O perze W arszaw skiej oraz za ideową 
i bezin teresow ną p racę społeczną — 
Apolonii W einert, instruk torce chóru 
O pery W arszaw skiej — za długoletnią 
i pełną pośw ięcenia p racę w Operze 
W arszaw skiej; 

o raz  Bronzow ego K rzyża zasługi po

raz p ierw szy  p. Józefowi H ieropditań  
skiemu, m asz. ruście scenicznem u w 
O perze W arszaw skiej — za długolet
nia w yjątkow o gorliw ą i. w zorow a pra 
cę w O perze W arszaw skiej.

Trzy słowa! Dziś Reduta 
Dziennikarzy!

Przypom ina się. że dziś, w sobotę, 
dnia 25 b. m. odbędzie się R eduta 
Dziennikarzy, urządzona przez Zjedno 
czona P rasę  L w ow ską w  salach Cyga 
n e rji.i p iętrow ych salach Hotelu K ra
kow skiego. Ze w zględu na to, że P o l
skie Radjo transm itow ać będzie p rze
bieg R eduty od godz. 23. uprasza się 
Szanow nych U czestników  R eduty  o ta  
skawe. p rz y b y tie  możliwie już między 
godz. 22 a 23.

Z E  S P O R m
ZAWODY HOKEJOWE.

W  niedziele 26 bm. o godz. 11.30 przed 
noludniem na torze „Gdańsk11 przy ulicy 
listopada odbędą sie towarzyskie zaw ody  
hokejowe między Pogonią a ZKS. Hasmo- 
liea. — Tegoż dnia na „Gdańsku" o godz. 
15.15 Pogoń II rozegra mecz o mistrzo
stwo klasy B“ z 1IKS Czuwaj. Ceny w stę  
pu bardzo umiarkowane.

WYCIECZKA NARCIARSKA DO BPZU- 
CHOWIC.

Sekcja narciarska LKS Pogoń urządza 
w niedziele 26 bm. w ycieczkę do Brzucho 
wic. Zbiórka o godz. 9.30 na rogatce Za- 
ntarstynowskiej. W ycieczkę prowadzi dr. 
Zygmunt Drohocki.

CZYŻEWSKI ZAWIESZONY.
Na ostatniem posiedzeniu LOZHL zawie 

szono w  związku z wypadkiem (który 
inial miejsce na meczu Czarni-Pogoń), 
C zyżewskiego, odsyłając równocześnie ale 
ta sprawy do PZHL w  W arszawie do roz 
patrzenia i ewentualnego ukarania.

TRAGICZNA ŚMIERĆ NARCIARZA.
W Alpach zabił sie narciarz francuski 

Oraux Gabriel z Lyonu. Wypadek nastąpił 
w czasie zjazdu ze zbocza góry. Narciarz 
zaczepi! nartami o przeszkodę pod śnie
giem i rutią! wdół, zabijając sie na miej
scu.

Anglja p rze d  150 laty
silniejsza była na m o rzu  n iż cbecnie.

D ow ództw o floty brytyjskiej energi
cznie prze do budow y now ych jedno
stek  wojennych.

Adm irałowie angielscy z żalem 
stw ierdzają, że już od r. 1922, daty  
trak tatu  w aszyngtońskiego. Anglję uw a 
ża się za m ocarstw o m orskie drugiego 
rzędu. P rzcd 150 ła ty  prym at W ielkiej 
B ry tan ii na m orzu powszechnie był 
uznanym , Podczas gdy  obecnie królo
w anie Ang!ji na m orzu chw ieje się nie
pokojąco.

Admiralicja angileiska szczególną 
zw raca  uw agę na w zrost floty francu
skiej i w łoskiej. W  przeciągu trzech 
lat. które up łynęły  od ugody londyń
skiej F rancja  i W łochy, w ybudow ały

Echo strajku na Uniwersytecie.
Od rek tora  UJK X. Gerstunaiia o- 

trzym alism y następujące pism o;
W  zw iązku z  w iadom ością w „Ilu

strow anym  K urjerze Codziennym " Nr. 
56, str. 13 pt. „S trajk  akadem icki w e 
Lw ow ie i zaw ieszenie w y k ładów 11, 
R ek to rat UJK p rzesy ła  następujące u- 
rzędow e w yjaśnienie:

W ykłady  prof. Ehrlicha p raw a poli
tycznego i p raw a  narodów  odbywają 
się od stycznia br. w w ynajętej w tym 
celu sali T ow . M uzycznego, a  to ze 
w zględu na b rak  dość dużej sali w 
gm achach uniw ersyteckich.

W  chwili rozpoczęcia w ykładów  
policji w  gm achu nie było, ani w ładza 
uniw ersytecka, ani w  szczególności 
prof. Ehrlich policji nie w zyw ał, ani o 
m ającem  nastąpić w ezw aniu policji nie 
w iedział.

D ow iedziaw szy się po zakończeniu 
pierw szego w ykładu o zjaw ieniu się 
policji w  gmachu, prof. Ehrlich porożu 
miał sie telefonicznie z Prorektorem ,

a dow iedziaw szy się, że w y k ład y  zo
s ta ły  zaw ieszone, drugiego w ykładu 
już nie rozpoczął. P ro sił natom iast po 
licję, aby cofnęła się, poczem  przy jął 
delegację m łodzieży strajkującej i uzy 
skał od niej zanew nienie, że  cala m ło
dzież w  zupełnym  spokoju opuści 
gmach, co się tez  stało .

X, G erstm an. t. cz. R ektor, 
— o *

Na w yższyc h  uczelniach 
Lw o w a  —  spokój.

Po przedw czorajszych zam ieszkach 
na U niw ersytecie i Politechnice, dziś 
zapanow ał zupełny spokój. Grupki 
studentów  grom adziły się przed oglo 
szeniam i rek to rów  o zaw ieszeniu w y 
kładów . W  ciągu dnia w czorajszego 
zaw ieszono rów nież w y k ład y  na W e
terynarii i W yższej Szkole Handlu Za 
granicznego.

Am erykanki naśladują
m ęski strój Marleny a ietuch.

Nadobne m ieszkanki N owego Jorku 
utają obecnie now ą m aro tte  pomimo 
kryzysu . N aśladują z zapałem  modę 
zainicjowaną p rzez  M arlenę Dietrich. 
M arlena w prow adziła w  Hollywood 
m odę ubierania się po męsku. Z Holly
wood manja ta przeniosła się do No
w ego Jorku,

Najlepiej w yszli ,ia tem  fabrykanci 
Łzw. iwecdów. <?r%z k raw cy , k tó rzy  I

fabrykują m asam i dam sko -  męskie 
„trois p ieres11, skradające się ze spo
dni, koszuli sportow ej i m arynarki.

Od czasu, gdy  Lilia/n Rr.ssel, znako
mita aktorka, zm arła dw a la ta  tem u, 
w prow adziła modę noszenia p rzez ko
biety sz tyw nych  kołnierzyków  i ! n .  
notjerki, nie w idziano jeszcze w  Ame
ryce  takiej m asy zwolenniczek stroju 
m ęskiego.

80 now ych okrętów , w liczając w  to IG 
kiążow jjjków  i 30 łodzi podw odnych.

Rów nież m orskie siły  Japonji i Ame 
ryki pow iększyły  się znacznie w  osta
tnim czasie. Anglja m a obecnie mniej 
now oczesnych krążow ników  niż S tany 
Zjednoczone i Japonia. P o d  względem  
tonażu torpedow ców  i łodzi podw o
dnych znajduje się na Piatem miejscu. 
O 27.000 ludzi mniej służy w  angielskiej 
m arynarce wojennej, w  stosunku do 
floty am erykańskiej, a 3.000 ty lko  w ię 
cej od zbrojnych sił m orskich Japonji. 
W ostatnich pięciu m iesiącach W ielka 
B ry tan ja  zw olniła ze służby ponad 
10.000 m arynarzy .

Admiralicja angielska dom aga się od 
rządu, ab y  w y d a ł zarządzenia., celem  
bezw  tocznej zm iany zam iast przestrzał- 
tych krążowników, na now e jednostki,
0 25.000 tonnach posiadające w p raw 
dzie tę  sam ą co  dotąd szybkość, lecz 
■ze zw iększoną rów nocześnie 'zdolno
ścią do obrony. P rócz tego liczbę k rą 
żow ników  zw iększyć trzeb a  conaj- 
iiinije z 25 do 100. Jeśliby  zaś okazało 
się, :że dow ództw a m orskich sił innych 
mocarstw, zw iększy iy  do tychczasow y 
kaliber najw iększych arm at, w tenczas 
kaliber dział angielskich należy  pod
w yższyć o  6 cali. Admiralicja angielska 
dom aga sie, ab y  w  bieżącym  roku w y  
budow ano 12 do 16 nowwch torpedow 
ców i pew ną ilość kontrtorpećow ców . 
P o w y ższe  o k rę ty  w ojenne odpow iada 
łyby  „krążow nikom  kieszonkow ym 1*, 
które w  Niemczech buduje się w  dal
szym  ciągu. W .

Tradycyjny śledź kadecki.
T ow arzystw o  P rzy jació ł Korpusu 

K adetów  Nr. I. w e  L w ow ie urządza 
na pożegnanie Lam awTłu „Tradycyjne 
go śledzia11 w  dniu 28 b‘.  m. o  g. 19 w 
salach K orpusu K acetów  nr. I. Im pre
za ta, m ając na  celu danie możności 
spędzenia ostatniego w ieczoru  tegoro
cznego k arnaw ału  w: atm osferze w eso 
łj j pozbaw ionej zbytecznych konw e
nansów , będzie m iała charak ter „Dan 
cing-Bridż11. Tani i obficie zaopatrzo
n y  bufet w e w łasnym  zarządzie. C zy 
s ty  zysk przeznaczony na cele T o w a
rz y s tw a  P rzy jac ió ł Korp. Kadetów. 
Do tańca p rzy g ry w ać  będą dw ie o rk i o 
stry . M am y nadzieję, ze  ta  sym paty
czna im preza będzie m iała duże pow o
dzenie nietylko ze w zględu na cę) ale
1 ostatni dzień karna/walu. Zaproszenia 
m ożna jeszcze o trzym ać w  S ekre tarja  
cie T ow . uf. Kadecka 32. J e l .  22-58. wj 
godz. od 1 0 -rlŁ
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Oryginalny wynalazek w dz edzinie
kinem atografii d źw ię k o w e ].

W  Czec-ho^lowącii Opatentowane zo 
sta ły  już dwa. oryginalne sy s tem y  apa 
ra tu ry  odbiorczej dźw iękow ej dla kina. 
W ynnjazcam i byli Bulaiic.k i .Neczasek. 
O sta ruj zgłosi! w  urzędzie now y wy* 
'•uiasek konstruk to r W ł. M ikułaszek 
: Berna pa M orawach.

C hodź# fu o  now y sposób notow a 
nia dźwięków'. Problem  rozw iązany  tu 
jest nic m etodą fotograficzna, a le  m e
todą elekrodynam iczna. System em  
transw ersalnym  specjalny nóż notuje 
dźw ięk nu dźw iękow ym  negatyw ie  
filmu, pokrytym  'specjalnie czarną .jjia- 
sa. Nć.ż następnie połączony jest z 
elektrodynam icznym  system em  dźw ię
kow ym . P rą d y  -mikrofonowe, k tóre 
w skutek w ahań m agnetycznych w y 
wołują drgania dźw iękow e przenoszą 
się na nóż i notują na taśmie -dźwięki.

W ynalazek ma o ty le doniosłe zna

czenie, że  zanotow any dźw ięk jest wi 
aoczny. tak  że odrazi: m ożna go- kon
trolow ać. czego n innych systemów' 
niema. Do reprodukcji używ a się, tylko- 
jednej ta śm y ; druga pozostaje- w re 
zerw ie. D źw iękow y opgatyw  w nor
m alny sposób m ożna kopjowąć.

m

Aluminiowe narty.
W  Skandynaw ii będą  w ypróbow ane 

w  tym roku po raz pierw szy n a rty  
w ykonane ' całkow icie z aluminium.

■Nad modelem ty ch  nart ,  które w król. 
ce  m ają pójść na próbę zaw odów  n a r
ciarskich pracow ali od lat specjaliści. 
N arty  aluminiowe maja te zaletę, że 
są tańsze t nic Pękają, natom iast nic 
dają się sm arow ać.

D pieczę nad grobam i
em igrantów  polskich w  Lip s k u .

Epoka pop owy ta ulowa po zostaw iła 
w  D reźnie wiele śladów polskiego ży
cia em igracyjnego, na k tórego czele 
stali niegdyś M ickiewicz, K rasiński, 
K raszew ski. B rodziński. Obok licz
nych pamiątek w pałacu  królew skim  
i bogatych  zbiorów  m uzealnych je
szcze z czasów  polsko-sasktch, na-jcen 
niejszym  i w idocznym  zaw sze śladem 
są dla nas groby polskie na cm enta
rzu  katolickim przy Fri-ednchstras-sc, 
przechow ujące prochy  zgiórą. 60 emi
g ran tów  polskich, m. in. K azim ierza 
Brodzińskiego (nr. 1791 — -zm. 1835). 
autora „W iesław a", generała  S tan isła
w a Skarbek-W oyczyiskiego (1 SOS
do JS54), gen. Ki. Kołaczkowskiego, 
płk.-W . P. U. W ilsona (.1783—1553)l płk. 
W . P. Adama B ojauow icza (1S72-1S49) 
Antoniny hr. -Grabowskiej i(1848—1872) 
w ojew ody Macieja W odzińskiego (1782

Woroszyfow o polityce Sowietów.
Jak  już donosiliśmy pokrótce w  de

peszach, W oroszy łow  w ygłosił na koa 
kresie kolhozów  mowę o polityce 
Z SSR .

W iele miejsca poświecił wysokie] 
zdolności bojowej czerw onej arm ii i 
w zrostow i zbrojeń sowieckich oraz 
uzasadnieniu ich konieczności, w spo
mniał: także na w stęp ie  o polityce -po
koju jako zasadzie polityki zagranicz
nej ZSRR., m ów ca z satysfakcją za 
znaczył pew ne. a. n aw et znaczne po
lepszenie stosunków , k tó re  nastąpiło
ostatnio z niektórem i państw am i za
chodnio- europejskiem u przyczem  na 
cczególną uw agę zasługują p ak ty  o 

nieagresji z Po lską i Francją. Aczkol
wiek. zdaniem  W oroszy tow a pakty 
nieagiesji nie stanow ią -stuprocentowej 
gw arancji pokoju, jednak św iadczą one 
że  „dane rządy  oceniły w zrost potęgi 
sowieckiej i  korzyści', p ły n ące  :z polepy 
szenia stosunków  z ZSRR. a także n a 
stroje w łasnych  obyw ateli, pragnących 
przyjaznej łączności z  naszym  naro 
dem", dalej IWoiroszyłow ośw iadczył, 
że „jeżeli m ożna m ówić cv poważnem  
polepszeniu sytuacji, na  granicach za 
chodnich. to  Daleki W schód nadal w y 
m aga niesłabnącej uw agi całego kraju, 
pomimo w znow ienia stosunków  dy-plo 
m atycznych z  Chinami i jakgdyby no r 
malnych bieżących stosunków  z J a 
ponią". W oroszy łow  zaznaczył poza-

ropy wydobyto w styczniu br.?
r borysławski-eiiii Zagłębiu naftowem  
dobyto w  mieś. styczniu br. 2.495 
de.rn_ 9.366 kg. ropy. z tego przez 
rznie firm y ..-Petrolea" przetloczo- 
2.03S cy ste rn  5.411 kg. ropy. p rzez 
rznie- firm y „Galicja" 257 cystern 
J7 kg., p rzez tłocznie firm y S tan- 
t  Nobel ĆOO cystern  1.098 kg. rapy.

Radio w  szkołach hiszpańskich
Hiszpański m inister ośw iaty  pośw ię

ca dużo uw agi w prow adzeniu radiofo
nii w  szkole; zam ów iono już 25,000 
apara tów  detektorow ych dla szkól 
pow szechnych; dla szkół położonych 
vv północnej, górzystej okolicy kraju 
zamówiono 400 aparatów  odbiorczych 
lampkowych.

Mechanizm do odwracania nut
lnż. R uggcrt z Neapolu w ynalazł 

p rak tyczny  mechanizm do  odw racania 
stron  nut. Lekkie naciśnięcie m ałego 
pedału um ieszczonego u dołu postu
mentu, na k tó rym  znajdują się  m ity, 
porusza mechaniczny, lew arek, o d w ra
cający strupy.

tern, że ,,-ua Dalekim W schodzie Z&RRoJ 
prow adzi rów nież Politykę pokojową, j 
oparta  na absolutnem  nic w trącaniu  
sjs do cudzych sp rw a i na rozwoju 
przyjaznych stosunków  ze w szystk i
mi sąsiadam i, jednak fakt  publicznych 
w ystąp ień  niektórych 'wybitnych iapoii 
skicli polityków', a zw łaszcza  w ojsko
w ych. na  tem at możliwości, a n aw et 
konieczności w ojny z© zw iązkiejn s o  
wdeckim, obok odrzucenia p rzez rząd

japoński Propozycji paktu nieagresji, 
zmusza. do specjalnych ozarządzeń 
obronnych na -sowieckich granicach na  
Dalekim W schodzie".

Jak  w idzim y, w szyscy  m ów cy na 
kongresie kqthozów  zw racają specjal
na uw agę na ..niebezpieczeństw o ja 
pońskie", . jednocześnie sk ład a jąc  uro
czyste  ośw iadczenia co do całkow itej 
neutralności Sow ietów  w  spraw ie kon 
fliktu m andżurskiego.

i D Z I A Ł  S Z A C H O W Y  i
p o d  re d , A.  SWITLIKA I M- KMJITOWICZA

L. 3.
L- ISSAJŁFF, MOSKWA.

(1. nagr. „Szaclim. Listok").
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Mat w 2 posunięciach-

Zadaniami dzisiejszego ..Dżudu szacho
wego" rozpoczynamy nasz I- konkurs 
rozwiązaniowy który obejmie prace umie
szczone w okresie najbliższych 2 m iesięcy  
Na. pierw szą nagrodę przeznaczamy stylo
w y garnitur szachowy na 2, 3 i 4-ta cie
kawe i w artościowe książki. Za rozwią
zanie 2 chodówki liczym y 2 punkty, 
3 chodówki 3 punkty, za rozwiązanie u- 
boczne 2 punkty, za dowód uicrozwiązai- 
mości 3 punkty.

Termin nadsyłania rozwiązań zadań. 
i  dzisiejszego nr. upływa i  dniem 10 mar

ca l;i, r. — Listy prosimy zaopatrywać do
piskiem „Dział Szachowy",

STAHLBERG — SPIELMANN.
Spielman po sw ym  zwycięskim  meczu 

ze Stolzern (41/2:1/2), w  spotkaniu z Stalli 
bergiem poniósł niespodziewanie porażkę 
w stosunku 3:1.

Poniżej przebieg jednej z partii tego cie
kaw ego spiotkania;

l .  2. CARO -  KANN.
B iałe: Spiehnann. Cza-rńc: G. Stahlberg.
Orana w  Sztokholmie 20 stycznia 1933 r< 

I. d4, dS; 2. SI3, c5; 3. e3. cxd4;
4. exd4. Gg4; ... Gf5 w ydaje się lepszem.
5. G14, Scń; 6. c3. e6; 7. Hb3. Hd7: 8. Sd2. 
...po 8. Seó nastąpiłoby Sxe5; 9. Gxe5, 
Se7; i wyrównanie gry.
8. ...Se7; 9. a l, Sg6; 10. Gg3. Ge7; II. h4. 
016; ...Czarne lekceważą obustronny skrzy, 
dłow y atak białych. — Będzie to miało 
sm utny epilog. Dalszej w ędrówce piona h 
należało bezwarunkowo zapobiec i grać 
11 ...h5, poczem po 12. Gd3, Gf5; .„12. h5, 
Ge7; 13. h6. gS; ...lepszem było gxh... 14. 
Gb5. Sgfi; 15. Se5!„.. wyglądu na prze
oczenie odosabnia bowiem w  przyszłości 
pionu c5. — Z  przebiegu partii okazuje 
się jednak, żc posunięcie to było dobrze 
przemyślane... 15. ...Gxe5; 16. Gxe5, Sxe5; 
17. dxeó, Hc7; 18. 0—0. Hxe5; 19. a5, 0—0; 
20. a6, Wb8; 21, axb7. Sd8; 22. Ga6, HM?
prowadzi szybko do przegranej 23. Wa4,
Hf5; 24. Hb-4, Gh5; 25. g4. Hc2; 2S. Hd4, 
e5: 27. Hxe5, Sc6: 28. AVd4.. Gg6? 29. 
\VxdS. Hdf; 30. Gc4. Wxb7; 31. Wd6, 
W eg; 32. b3, Ha.3; .33. W el. Kf8; ...nie daje 
żadnej obrony. 31 . Gxcfi i czarne poddała.

r o z m a i t o ś ć  i.
Lwów. W najbliższych dniach ukaże się 

2 nr. „Szachisty", który m iędzy fcmemi 
będzie zawierał kilka ciekawych partjl
z ostatniego turnieju o mistrz. Lwowa.

Jak się dowiadujemy w  skład redakcji 
tego miesięcznika, w eszło ostatnio 2-cli 
czołow ych zawodników lwowskich. Za
pewni tu Icmu pismu naprawdę wysoką
w a r t o ś ć .

i W dniu 21 b. ni. roz-począł się turniej 
i o mistrz, jednego z najstarszych klubów
I szachowych Lwowa. „Lwowskiego Klubu 

Szachistów". Turniej stanie prawdopodob
nie na odpowiednio wysokim poziomie, 
wobec udziału -szeregu silnych szachi
stów.

W styczniu rozpoczął sic również tur
niej o mistrz. Klubu Szcch. „Hełm". Udziai 
biorą Słobudjan, p omochaczi. Sulik, Stach
nik. TnwarnMd. K^zater* P srycz  1 wwij.

dc 1S48), por: M. C hodkiew icza (1546 
do 1885), Zofii hr. Czapskiej (1790 do 
IStió). Jakóba ks. LuboimirskieffO1. hr. 
W itolda W ł. i Izabelli Sta-r,ryńskich 
•(z-iri. 186.3 w.rględirfe 1897). płk. P . W . 
A leksandra hr. -Potockiego z Humania 
-1799— 1868). mjr. Szemio-tha (1502 do 
1882), M ichała hr. Potockiego Izm- 
1863). Ludy-ika hr. Lm.iasto^ skie.gc 
(ztti. 1828), Julii Gabr. h r . Potockie ' 
izm. 1839L Anny z  k siążą t R adziw iłłów  
gen. Laskiew iczow ej (rm . 1857).

Praw ie .każdy z pochow anych — to 
W iara pow stania listopad ow ego. Nie
s te ty  w iele grobów  jest zaniedbanych 
i opuszczonych do togo stopnia, żc po
trzebuje natychm iastow ego, igruiutowne 
go odnowienia, w  ptzeciw nym  razie. 
-i b ieg iem .czasu  będzie m usiało ulec 
zniesieniu.

Dzięki skutecznej interw encji j licz
nym zabiegom  Konsulatu Polskiego w  
Lipsku, k tó ry  służy  w szelkjem i w  tym 
względzie •informacjami, zdołano jesz
cze odroczyć zniesienie mepielęgno- 
wa-nych grobów , p rzedstaw iających  dla 
nas ta k  ogrom ną w arto ść  historyczna.

S p raw a ta k  w y ją tkow o  w ażn ą  1 pil
ną powdinny się za in teresow ać przede- 
w szystkiem  ro dz iny  zm arłych  o raz  o-r 
ganizacje dobroczynne i  kmlturalne. O 
ile bow iem  na czas n ie  znajdą się od
powiednie środk i finansow e, p rzezna
czone n a  -konserwację tych  drogich 
sercu każdego P o laka  pam iątek  pol
skich. będą cm« m usiały  ulec zagładzie.

Konkurs publicystyczny 
na tem at kapitalizacji.

Pocztowa Kasa Oszczędności w  W ar
szaw ie przy czynnym współudziale Sto
w arzyszenia Polskich Dziennikarzy i P u
blicystów  Gospodarczych ogłasza niniej
szym  konkurs na najlepszy artykuł na te 
mat: „Znaczenie kapitalizacji w  Polsce w  
dobie obecnej".

Warunki konkursu s? następujące':
1) Do konkursu dopuszczone będą tylko 

artykuły drukowane w  prasie codziennej 
lub periodycznej, w ychodzącej na obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej i  W olnego Mia
sta Gdańska, w  dowolnych językach, w  
czasie od chwili otwarcia niniejszego kon
kursu do jego zamknięcia. 2) W ymiar ar
tykułu zostaje określony na conajrnniej 100 
w ierszy jednoszpaltowycb. 3 ) Za najlep
szy  artykuł zostania przyznane nagrody:

1. (jedna po zł. 1.000; II. (jedna) po  zł. 
700; III. (dwie) po zł. 500: IV. idw ie) po 
zł. 300; V. (pięć) po zł. 200; VL (siedem! 
po zł. 100. Prace nagrodzone stają się w ła 
snością P . K. O. 4) Sąd konkursowy skła
dać się  będzie z  trzecli osób. a  mianowi
cie: a) przewodniczącego jury, b) delega
ta S tW . Pol. Dzień, i Publ. Gosp„ c) de
legata P. K. O. 5) Termin nadsyłania ©rac 
— do 15 kwietnia 1933 t .  w łącznie. 6) Pun
ce mają być nadsyłane pod adresem P . K.
O., wydział ekonomiczny, w  dużej koper
cie, zawierającej 3 egzem plarze plama, k tó 
re umieściło konkursową pracę, oraz .za
lakowana kopertę, w  której będzie poda
ne imię i nazw isko aufora. Zarówno pra
ca. jak i zalakowana koperta mają być 
opatrzone identycznem godłem. 7) Tytuł 
dowolny pod warunkiem, że  będzie oma
w iał temat, jak zaznaczono na wstępie. 
S) Termin ogłoszenia w yników  konkursu 
został ustalony na dzień 31 maja 1933 r.

W szelkich informacyj w  sprawie konkur 
sil udziela w  godzinach urzędowych w y 
dział ekonomiczny P . K. O., oraz sekre
tariat Stow arzyszenia Polskich Dziennika
rzy i Publicystów  Gospodarczych, w  W ar
szawie, Marszałkowska 95, IV v.

Odkopanie szkieletów  gadów 
przedhistorycznych.

D onoszą z  Mon'tevMeo. ż e  inżynier 
geolog Jcrge. Aznaresi natrafił 'przy ko 
paniu studni w  sw ych Plantacjach ryżu 
iv  G uayabos na głębokości 8 m etrów  
tia szkielety  przedpotopow ych gadów  
z  -rodzaju krokodylów , zachow ane w 
bardzo dobrym  stanie. P o  p rzew iezie
niu ich do Montewideo i zbadaniu przez 
specjalistę profesora d ra  K. M at te ra  
okazało  się, żc są: 'to szkielety  okazów , 
•zupełnie nieznanych w spółczesnej w ic 
dzy .
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Gospodarcze ujęcie sprawy bezroboda.
W d m u  22 bm. o godz. 9 w ieczorem  

odbył się w  górnych salach Hotelu 
G eo rg ea  drugi oficjalny w ieczór dys
k u sy jn y  S tow arzyszenia  Kupców) i 
Przem ysłow ców  Polskich W ojew ództw  
Południow o-W schodnich p rzy  licznym  
t dziale członków: i zaproszonych ' go

ści.
D yskusję na tem at „G ospodarcze uję 

cie sp raw y  Bezrobocia" zagaił prezes 
stow arzyszenia  dr. inż. S tanisław  
Bieńkowski.

Pojęcia bezrobocia w iążą  się n nas 
na ogól z  w y p ła tą  zasiłków  na podsta 
w ie ubezpieczenia. Z asada ubezpiecze
niow a w  odniesieniu do  bezrobocia na 
w zór innych ubezpieczeń chorobow ych 
nieszczęśliw ych w ypadków , inw alidz
tw a i t. d. w  odniesienii! do bczrobo 
cia powinna ulec rew izji.

P o lityka  zw^ączków zaw ód. próhow a 
ła ograniczyć bezrobocie przez zmniej
szeń i§ w ydajności p rncy  zjednoczo- 
nycli robotników , w zględnie robotn.cy 
sarni ograniczali sw ą w ydajność Pracy 
celem w ym uszenia zatrudnienia sw ych 
ko1 eg ów zaw odow ych. D roga  ta  z 
gfi rnu fałszyw a, podrażając  koszta 
produkcji! p rzyczyn iła  się na  dłuższy 
okres do zm niejszenia konsuincji, do 
załam yw ania  się w arsz ta tów  p ra c y  a 
tem  sam em  do zw iększenia bezrobo
cia. W m yśl zasad y : gdzie dw óch lu
dzi w ykonuje pracę, to ty lko  jeden ży 
je z p racy  a drugi kosztem  społeczeń
stw a, część  .robocizny b y ła  miczenn In
nem  jak zam askow anym  zasiłkiem .

O statnio zyskuje co raz  w ięcej pu- 
stochu pogląd, że do sp raw y  bezrobo
cia należy Przystąpić nie pod katem  
w idzenia zasiłków  lecz pod kątem  w i
dzenia p racy . Do Sejmu wypłynął pro
jekt stw orzenia funduszu pracy , tw o
rzenia zespołów  pracow niczych, k tó re  
by  m iały za zadanie w ykonyw anie  ro
bót drogow ych, budow y m ostów  itd. 
Efekt zużycia  tego funduszu będzie za
leżał od spraw ności organizacji. Zuży 
cte funduszów  na produktyw ne roboty 
n iew ątpliw ie Pt zyczyni się do zatru
dnienia innych w arsz ta tów  przez du- 
s taw y  m ateria łów  i narzędzi, i w ten 
sposób dalsza liczba bezrobotnych  zna 
lazłaby  zatrudnienie. Jednak  przyjąć 
należy, że zorganizow ane roboty  
przez fundusz p racy  będą m ogły bez
robocie zm niejszyć tylko na  m ałym  
odcinku. R zeczyw iste opanow anie k ry 
zysu  przem ysłow ego, m oże pójść t y l 
ko prżez p ryw atne  w a rsz ta ty  pracy i 
przez przedsiębiorczość pryw atną . Do 
podniesienia te j przedsiębiorczości po
trzebne jest bezw zględne podniesienie 
w ew nętrznej konsumeji do czego się 
może przyczynić  w ychow yw anie  spo
łeczeństw a w  kierunku popierania w ła  
snej w ytw órczości, pozatem  polityka 
Rządu, która pow inna iść po linji pro
tekcjonizm u w yw ozu  gotow ych w y 
robów  z m ożliw em  ograniczeniem  w y  
wozu surow ca

C ale nastaw ienie spo łeczeństw a po
winno iść po  linji, że istotną i jedyną 
w artośc ią  gospodarczą jest produkują
cy w arsz ta t pracy. O dbudow a tych  
w arsz ta tó w  i p rzyw rócenie ren to w n o 
ści będzie jednym  z  podstaw ow ych za 
daft dla opanow ania bezrobocia.

Z pow odu w yczerpania finansowego, 
szczególnie m ałych j średnich w arsz ta  
tów  p racy  należy u łatw ić im pracę 
p rzez zastąpienie gotów kow ych kau- 
cyj. ir.na form ą zabezpieczenia, dop ro - 
w ad z tn ię  kapitału  obrotow ego do tych  
w arsz ta tów  przez zaliczkow anie z,a-, 
m ówień Tządowfych a  głów nie przez 
term inow ość w yp ła t. O ile tak  Rząd, 
jak i Społeczeństw o n a s ta w  sie na 
zrozum ienie w ażności egzystencji w a r 
szia tów  pracy  należy przypuszczać, że 
.becne  załam anie produkcji zaczm e 
"owdSi przem ijać, a tem sam em  prze
stanie być groźna sp raw ą  bezrobocia.

W  obszernej i ożyw ionej dyskusji 
zabierali głos PP.: inż. P rzetocki, k tó 
ry  zw rócił uw agę n a  dostosow anie cen 
do możności płatniczej Społeczeństw a. 
Dyp, d.L Jasiński ktńęy w y raz ił zda

nie. iż Polska łatw iej p rzezw ycięży  
k ry zy s od innych krajów , gdyż wt bee 
niskiej w ew nętrznej konsumeji ma nie 
ogra,toczone możności p racy  n a  rynku 
krajow ym .

D yr. R ektor Ciesielski w y raża  prze 
konanie, że w y tw órczość  nasza coraz 
w ięcej będzie się p rzesuw ała  z wiel- 
k c h  w arsz ta tó w  p ra c y  do  w arsztatów , 
średrrch i drobnych. Można zaobser
w ow ać już dzisiaj fakt, że bezrobotni 
pracow nicy fabryczni coraz częściej 
p rzystępują  do  drobnej produkcji.

P . inż, Hoimung F erdynad  w  dłuż- 
szem  i szczegółow ym  przem ów ieniu — 
p o d k re lił w ażność w arsz ta tó w  ręk o 
dzielniczych i m ożność zatrudnienia 
p rzez rękodzieło dużej ilości bezrobo- 
b  ot n ic  to

P . Bujak Jan  zw rócił uw agę r ą  silne 
bezrobocie na  wsi. O panow ania tego 
bezrobocia będzie podstaw ą ćlla stw o
rzenia konsum enta dla m iast.

P . dr. Ihnatow icz Kazimierz, uzasa
dnił, że  dzisiejsze bezrobocie m a sw e 
źródła w fałszyw em  nastaw ieniu n a 
szej polityki gospodarczej' od sam ego 
Początku naszej niepodległość'. Zwol
nienie szerokich w ars tw  w łościańskich 
od św iadczeń podatkow ych i p rzerzu 
cenie w iększości c iężarów  na produk
cję przem ysłow ą i handel, spow odo
w ało  podrożenie produkcji, k tó re  dla 
szerokich w arstw  w łościańskich by ło  
zabójcze, gdyż z pow odu w ysokich 
p łaconych p rzez  nich cen rMtemożli- 
w iło kapitalizację na  wsi.

P , dr. W rsoczańsk i Bronisław  z w ra  
cał uw agę, że w arunkiem  podniesienia 
się produkcji przem ysłow ej jest usu

nięcie gruzów  p rzez  odpisanie podiat- 
ków  analogicznie jak w  rolnictwie', 
zw aloryzow anie podatków, resz tu ją^  
cyeh podług zw iększonej siły  kupna 
zło tego . — Dopiero na tak  oczyszczo- 
nem  polu może produkcją u nas zacząć 
się na now o rozwijać.

P . d r. Bobow ski ośw iadczył, że  od
budow a naszej s tru k tu ry  gospodarczej 
powinna się zacząć  od drobnych  w ar
sztatów , za mmi pow inien  iść średni 
p rzem ysł a dopiero jako konsekw encja 
tego  rozw oju może zaistnieć zd row y 
Przem ysł wuelki.

P . Rozum iłow ski M arian p rzedstaw ił 
na podstaw ie osobistego zetknięcia się 
g  bezrobotnym i ich zapa tryw an ia  na 
rozw ój ubezpieczeń. Ogól jest dziś te 
go zdania, że  nadm iernie rozbudow ane 
św iadczenia społeczne są jedftą z  w a 
żnych przyczyn zanikania w arunków  
Pracy.

P . inż. Sroczyński T adeusz przedsta  
w ił tnożność 'ruszenia ruchu budow la
nego pryw atnem i kapitałam i p rzez c e 
lowe zorganizow ane K asy oszczędno
ściowo budow lane.

W  dyskusji, k tó ra  przeciągnęła się 
do godz, 1‘30 w  nocy zabierali ponadto 

.jeszcze, głos pp. inż. p rzetocki Marian, 
dyr. Malesizcwski'. o raz  dyr. Szkcdziu- 
ski. P rezes  inż. B ieńkow ski reasum u
jąc w  krótkich słow ach przebieg dys
kusji oraz dziękując raz jeszcze zebra
nym  za p rzybycie  — zapow iedział na 
koniec m arca trzeci w ieczór dysku
syjny. k tó ry  zajm ie się zagadnieniem 
karteli j, ich w pływ u na losy średniego 
i drdbnęgo p izem ystu .

Ja k  ży ja  „II Duce".
Dzienniki rzym skie podają nieustan

nie wiadom ości, dotyczące życia p ry 
w atnego dyk ta to ra  W łoch. C zerpiąc z 
tego źródła, należy  przyjść do p rzeko 
nania, że M ussolini je s t czemś w  ro 
dzaju anachore ty  politycznego.

„II Duce" spędza około 10-ciu godzin 
dziennie w, sw oim  gabinecie u rzędo
wym . P oza  uroczystościam i urzędow e 
mi nie uczestniczy w cale w  życiu pu- 
blicznem, odpow iadając odm ownie na 
w szelkie zaproszenia czy to do sw ych 
współziom ków  cz y  też  cudzoziem 
ców .

„Uciechy" podniebienia są mu zupeł
nie obce, jest bardzo  w strzem ięźliw y 
w jedzeniu i piciu i p rzek łada kuchnię 
jarską. W szystek  swój cz,as poświęca 
pracy, zw iązanej z  obowiązkam i szeta 
rządu i k ierow nika trzech m inisterstw . 
Zagłębiony w  olbrzym im  fotelu p rzy  
olbrzym ie|n  biurku, niecierpliwi się, 
zielenią często  pozycję, porusza się 
gw ałtow nie, w alcząc w  ten sposób z 
bezczynnością fizyczna, tak  niezgodna 
z jego na tu rą  m uskularnego chłopa.

Chcąc się dostać przed oblicze d y k 

tatora należy przy  nieskończonym  
szeregu drzw i poddać nie podejrzliw ym  
oględzinom, ze s tro n y  agentów  cyw il
nych i woźnych, p rzybranych  w  n ie
bieskie uniform y obficie haftow ane 
srebrem ,

R ygorow i temu Podlegają naw et w y 
bitne osobistości, przynoszące Mus soli 
niemu wiadomość:' z  całego św iata. 
N iezaw sze byw a poinform ow any do
brze. jest bow iem  niewolnikiem  nie- 
iylko sw ego stanow iska, lecz i o tocze
nia, k tó re  nie chce niekiedy, lub nie 
śmie inform ow ać go w łaściw ie. Zdarza 
się te ż  czasem , żg o faktach zaszły  cli 
w e W łoszech, d y k ta to r dow iaduje się 
z iń sm  zagranicznych.

B yw ają jednak  chwile, kiedy rodzi 
się w  n:m bunt. W ów czas dosiada mo
tocyklu i pędzi z  szybkością 130 km. 
na godzinę „au tostradą". łączącą 
Rzym  z Ostia. Za dyktatorem  ruszają 
niejako w  pośoilg sam ochody policyj
ne, pędzące ca łym  gazem, lecz d yk ta 
tor gna dalej z szalona szybkością. 
M oże w ów czas m a chwilę złudzenia 
s.wobc dy.

Kira Ce ti gwiazda „cudow na” .
K onstellacja W ieloryba nie należy 

w cale  do gw iazdozbiorów  rzucających 
się w  oczy obserw atora , żadna bo
wiem  gw iazda w  niej nie osiąga naw et 
drugiej wiclkdści. A jednak gw iazdo
zbiór ten zw rócił na siebie już dość 
dawno uw agę astronom ów , dzięki 
znajdującej się w  nim dziwnej gw ieź- 
dzie o  bardzo zmiennej jasności. Na- 
próżno szukalibyśm y tej gw iazdy w  
katalogu Ptolem eusza, milczą o niej 
szczupłe z resz tą  relacje astronom ów  
średniow iecznych. P ie rw szą  w zm ian
kę o niej podaje dopiero w  roku 1596 
Fahricius, zaznaczając tajem niczy fak t 
„nagłego" zniknięci^ gw iazdy w paź
dzierniku, ogladiaiiej p rzez niego je
szcze w  sierpniu tego sam ego roku,

W  siedem lat później odnalazł B ay er 
gwiazdę ozw artej w ielkości w, miejscu

j w skazanem  pi zez Fabriciusa. N astęp
ni obserw atorow ie nie mogli jednak 
jej odłtaleść albo też  zniechęceni, prze
stali w ogóle jej szukać tak , że dopiero 
w roku 163* odkrył Ją  na nowo Hol- 
w arda. Badaniem  tej gw iazdy zajmo
w ał się rów nież obyw atel polski, sław  
ny astronom  G dańszczanin, H ew e
liusz, k tó ry  też n adał jej nazw ę dio dziś 
używ aną: C udow na W ieloryba — Mi
ra Ceti.

O bserw acje przeprow adzone p rzez 
trz y  praw ie stulecia w ykazały , że  Mi
ra  Ceti jest gw iazdą zmienną, długo
okresow ą, której jasność zmienia się 
w bardzo  szerokich granicach.. W  m a
ksimum sw ego blasku dochodzi gw ia
zda ta  do drugiej wielkości, ryw alizu
jąc z  czerw onym  Aldebaranem . W  mi
nimum blask ie j maleje, gw iazda  scho

dzi do 10-ej w ielkości i p rzestaje b y ć  
w idoczną nie tylko dla uzbrojonego 
oka, .ale naw et słabsze lunety nie po
trafią, jej odszukać na niebie.

Z tych zmian jasności w ynika, że 
blask M ira Ceti w  minimum jest 600 
ra z y  słabszy  niż w  maksimum. Odstęp 
czasu międrzy jednem maksimum a drit 
giem n ie  jest stały , wynosi zw ykle 
około 331 dni. m oże jednak być rów 
nie doorze k ró tszy  lub dłuższy. Ta 
w łaśn ie  nkregu larność okresu pow ro
tu m aksim um  blasku spraw ia astrofi
zykom  wiele trudności. Jak  dotychczas 
głow ią się oni bezskutecznie nad  w y
tłum aczeniem  przyczyn, powodujących 
tak  ogrom ne zm iany blasku tej gw ia
zdy, oraz innych do niej podobnych. 
Do dziś w łaściw ie nie wierny, czy  
M ira Ceti jest gw iazdą podwójną, jak 
Syrjusz. czy  też znajduje się ona w, 
takiei fazie sw ego rozwoju, że w cho
dzące w  skład jej gazy  pulsują, w sku
tek  czego naprzem ian rośnie i maleje 
średnica gw iazdy.

W e w rześniu 1923 roku ogłosił prof. 
Joy rezu lta ty  sw ych prac fotograficz
nych. z  k tó rych  w ynikałoby, że  M ira 
Ceti jest jednak gw iazdą podwójną. 
G łów na gwiazd? jest olbrzym em  o śre  
dnicy 260 milionów mil angielskich,; 
gw iazda to w arzysząca  karłem , mniej
szym  od Słońca. P a rę  tę  dzieli od nas 
przestrzeń  660 la t świetlnych, odle> 
glość ta  jednak stale maleje; M ira C e
ti zbliża się do nas z szybkością 40 
mil na sekundę.

O statnie m aksim um  blasku M ira Ce
ti,*' mające p rzypaść 1.2 kwietnia 1932, 
spóźniło się o trzy  tygodnie Obecnie 
nie m ożem y jeszcze oglądać gołetn 
okiem „cudownej" gw iazdy, kogo je
dnak w idok jej ciekawi, niech zaznaja
mia się powoli z w yglądem  gw iazdo
zbioru W ieloryba, niech w  ten  sposól 
przygotow uje się do pow itania naj
bliższego maksimum blasku Mira Ceti, 
k tóre powinno nastąp ić  w  połow ie 
m arca b. r.

M arjan W ojtowicz.

W n .o p a lis k a  z  
sam nfekiej.

W m iejscow ości Roccamonfina we 
W łoszech na głębokości m etra  n a tra 
fiono na sze reg  ruin budowli z  epoki 
samnickicj. W  w yniku da .szych  roz
kopyw ali znaleziono kilkadziesiąt m o
net z epoki Rzeczypospolite j  r z y m 
skiej. U czeir  p rzypuszczają ,  że chodzi 
tu o budowie, m ilc jacc  do p ra d a w n e 
go tfliasta Saticula, • o p i s a m i  przez 
T y tu sa  Liwjusza. jako jednego z naj
piękniejszych miast rlś 'm  kich fta zie
mi sam nitów .

Zastosow anie krótkie!’  fal.
W ilhelm Marconi \v rozm ow ie  z  dy

rek to rem  rad iostac ji  w a ty k a ń sk ie j  O. 
G ianfransceuschim  ośw iadczy ł,  ż e  w e  
dług ostatnich dośw iadczeń  z a s to jo w a  
nie fal k ró tk ich  będzie w  najbliższym  
czas ie  daleko S ie r sz e  niż do tychczas .  
Znakom ity  w yna lazca ,  pomimo nalćga-  
Sfia dziennikarzy ,  nie chciał udzielić 
b l iż sz y ch '  w y jaśn ień  ttfi ten  emat, 
s tw ie rdza jąc ,  że  pracuje on b a rd z o  in
ten sy w n ie  n ad  rozszerzen iem  zas toso
w an ia  krółkieh fal rad iow ych .

Interesujący tem at pracy 
doktorskiej kapelm istrza.
Kąpelmistoz frankfurtskiej radiow ej 

stacji nadaw czej, Reinhold M erten z;ro 
bił osta tn io  doktorat m edycyny, p rzy- 
czem  lem atem  tego pracy b y ły  „B akcy 
fa pseudotuberkuliczne w  ustnikach mu 
zycznycn instrum entów  dęrych".

Na podstaw ie specjalnych studiów  i 
badań postaw ił on w  sw ej pracy  tezę, 
że często znajdujące się w  usm ikach 
m uzycznych instrumentów, dętych 
bakcyle, m im o wielkiego Jodobień- 
stw a nie m ają nic wspólnego z  gruźli
cą.



10 Nr. z dnia 25 lutego 1933.

Program
Sobota. 25 lutego.

Lwów, (381). Godz. 11*40: Codzienny 
Przegląd Prasy Polskiej. 11*50: Komuiifcat 
Meteor. GL Wojsk. St. Meteor. 11*58: S y 
gnał czasu z Obserwatorium Astronomicz. 
w W arszawie, hejnał z  W ieży Mariackiej 
w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12*10: Muzyka z płyt gra
mofonowych. 13*10: Urz. kom. Państw. 
Instytutu Meteor. 13*15: Szkolny poranek 
vadjo\yj;. 13*55—14: Przerwa. 14: Trans, 
z W arszawy. Audycja żołniersko -  strze
lecka. 14*40— 15*10: Przerwa. 15*10: Kom. 
Państw, ltist. eksportow ego. 15*15: Komu
nikat Gospodarczy. 15*25: Trans, z War
szaw y. Wiadomości wojskowe i strzele
ckie. 15*35: Trans, z W arszaw y: „Od kuli- 
ga do kulisa** — słuchowisko d!a dzieci 
opr. p/g. W. Pola. 16: P łyty  gramof. 16*20: 
Trans, z Wilna. Odczyt dla maturzystów, 
p. t.: „Cesarstwo rzymskie** —  w ygi. prof. 
R. Gostkowski. 16*40: Trans, z W arsza
w y. „Możliwości zw ycięstw a podczas woj- 
uy polsko - rosyjskiej w  r. 1831“ — w ygł. 
p. Aleksander Kawałkowski. 17: Audycja 
dla chorych w  oprać. ks. kanonika Micha
ła Rękasa i koncert orkiestry salonowej 
pod dyr. Tadeusza Seredyńskiego. 17*30:
D. c. koncertu orkiestry Tadeusza Sere- 
dyńskiego. 17*40: Odczyt aktualny z War
szaw y. 17*55: Odczytanie programu na
dzień następny. 18: Trans, z  W arszawy. 
Odczyt dla maturzystów p. t.: „Ignacy 
Krasicki*1 - -  w ygł. prof. Konrad Górski. 
18*20: P łyty  gramof. 18*25: Muzyka lekka. 
1-8*55: „Gustaw Meyrinck — sylwetka li
teracka" wygł. dr. Zdzisław Zygulski. 
19*10: Rozmaitości. 19*30: „Na widnokrę
gu". 19*45: Prasow y Dziennik- Radjowy. 
20: Trans, z W arszaw y. Audycja karna
w ałow a: „Co chcecie państwo tańczyć". 
22: Przerwa. 22*05: Koncert Chopinowski, 
wykona Kurt Engel z W arszawy. 22*40: 
..Dolina śnieżna i słoneczna" w ygł. prof. 
Liwoczyński. 22*55: Komunikaty. 23—24: 
Muzyka taneczna z  W arszawy. W prze
rwie od 23*30—23*35: Wiadomości z krain 
dla członków Polskiej Ekspedycji Polarnej 
na W yspie Niedźwiedziej. Transmisja 
z Krakowa.

Niedziela, 26 lutego.
Lwów. (381). Godz. 10: Trans, z Krako

wa. Nabożeństwo. 11*35: Trans, z W arsza
w y. Odczyt misyjny. 11*50-11*58: Przerwa. 
H oS : Sygnał czasu z Obserwatorium  
Astronomicznego w W arszawie, hejnał 
z W ieży Marjackiej w  Krakowie. 12*05:

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

Km. 405/33. Edykt licytacyjny. Na wnio
sek M asy Konkursowej Firmy „Pezet" 
Powszechne Zakłady Budowlane S. A. w e  
Lwowie, odbędzie się w  Sądzie tutejszym  
dnia 9 marca 1933, o  godz. 10 rano. na za 
sadzie zatwierdzonych warunków licyta
cyjnych. licytacja 1/2 realności 392. 1/4
części realności 330, 1/4 części realności 
21, 1/4 części realności 20, i 1/4 części 
realności 37 gminy Jasień. W artość sza
cunkowa realności 392, zł. 1322.21, 330 —  
zł. 844. 21 — zł. 310.21. 20 — zł. 262.64, 
37 —  zł. 6. Najniższe oferty ad 1) 881.46 
zł., ad 2) 562.66 zł., ad 3) 206.66 zł., ad 4) 
188.42 zł., ad 5) 4 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Ustrzyki, 20 stycznia 1933. 655/K

Syign. Km. 5/33. Edykt licytacyjny oraz 
w ezw anie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Firmy „Sileanm", Biur,o w ęglo
w e Rosenkranz i Friedman w  Tarnopolu, 
przeciw  Mali Griinspan w Mikulińoacłi od
będzie się dnia 4 kwietnia 1933, godzina 12 
w Sądzie Grodzkim w  Mikulińcach. biuro 
Nr. 8, licytacja 1/4 części realności whl. 
1537 gm. Mikulińce z parceli budowlanej 
141/2 się składającej. W artość szacunkowa 
10125 zł. Najniższa oferta 5062 zł. 50 gr., 
Poniżej której sprzedaż nie nastąpi. P rzy
należność: 2 domy mieszkalne. Warunki 
licytacyjne i inne dokumenty przejrzeć 
można w  godzinach urzędowych u komor
nika. 658/K
Komornik Sądu Grodzkiego w  Mikulińcach

Sygn. Km. 4/33. Edykt licytacyjny oraz 
w ezw anie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Polskiego Banku Przem ysło
w ego w e Lwow ie przeciw Sarze Perli, 
zam. Byk w  Mikulińcach, odbędzie się 
dnia 4 kwietnia 1933, godzina 10 rano 
w  Sądzie Grodzkim w  Mikulińcach, biuro 
Nr. 8, licytacja 1/6 z 2/6 części realności 
will. 619 gminy Mikulińce z parceli bu
dowlanej 577 się składającej. W artość sza
cunkowa 679 zł. 30 gr Najniższa oferta 
339 zł. 65 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. Przynależność: Dom mieszkalny. 
Warunki licytacyjne i Inne dokumenty 
przejrzeć można w  godzinach urzędowych 
u komornika. 659/K
Komornik Sądu Grodzkiego w  Mikulińcach

Km. 552/33/3. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego w  Tłustem zamieszkały, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. obw ieszcza.

radjow y.
Odczytanie programu na dzień bieżący. 
12.10: Urz. kom. Państw , inst. Meteor.
12.15: Poranek symfoniczny z Filharmonii 
W przerwie poranku odczyt p. t . :  „O je- 
dneni z groźniejszych niebezpieczeństw  
dziecka robotniczego" — w ygł. dr. J. 
Lubczyński. 14: Trans, z W arszawy. „Cu
kier pastewny i jego zastosowamie" — 
w ygł. prof. Jan Rostafiński. 14*20: Trans, 
z Katowic. Muzyka. 14*40: Trans, z W ar
szaw y: „Co słychać o czem w iedzieć trze
ba" — w ygi. dyr. Szczepan Mędrzccki. 
15: Trans, z Katowic. Muzyka. 16: Trans, 
z W arszawy. Program dla m łodzieży: a) 
Radjotygodnik: „Co się dzieje na święcie"  
w porać. B. Winawera; b) Opowiadanie 
p. t.: „Taniec storni" — wygł. p. W. Fren
kiel. 16*25: P łyty gramof. i „Silva Rerum". 
16*45: „Taniec i zwyczaj taneczny" —

Notow ania
LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów, 24 lutego.
Dolar zł. 8,91.
W transakcjach międzybankowych pła

cono za: N. Jork 8.89 i trzy czw arte—8.90 
i pół, Londyn 30.30—30.45, Zurych 173.50 
— 173.90, Pragę 26.40-26.46, Berlin 212 
i trzy czwarte—213 i jedna czwarta, Pa
ryż 35.10—35.15. —  Usposobienie silne.

Na giełdzie akcyjnej, mimo naogól zw yż  
kowa tendencja dla papierów procento
wych, bez obrotów. Zainteresowanie siabe.

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA,
Lwów, 24 lutego.

W dalszym ciągu utrzymuje sie w ybi
tnie zw yżkow a tendencja dia zbóż chle
bowych. mąki i otręb. —  Usposobienie 
silne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, dnia 24 lutego 1933. (G).

D ew izy (transakcje):
Belgia 125.20, Holandia 360.35, Lon

dyn 30.42—30.43, Nowy Jork  — kabel 
/i.904, P a ry ż  35.12, P rag a  26.43, Szw aj 
earja 174, Gdańsk 174.40, Sztokholm 
161.60.

że w  dniu 15 marca 1933 r.. od godz. 9 
rano odbędzie się licytacja publiczna ru
chomości, (należących do Hermana i Ewy  
Einhoruów, w  ich lokalu w  Tłustem mie
ście, składających się z mebli, pościeli, 
naczynia, odzieży męskiej j damskiej, osza
cowanych na iączną sumę 1415 zł., które 
można oglądać w  dniu licytacji w  miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Komornik: Pacławski
Tłuste, dn. 22 lutego 1933 r, 660/K

II. Km. 482/33. XXVI. E. 2732/32. 
Edykt licytacyjny .oraz wezwanie do zgło
szenia w ierzytelności. Strona zobowiąza
na: B olesław  Szczerbanowski w  Tustano- 
wicach. Na wniosek Samuela Risplera 
w  Przemyślu przez adw. Dr. Nachta 
w  Drohobyczu, jako strony egzekwującej 
odbędzie sie dnia 19 kwietnia 1933, godz. 
10. w  biurze Nr. 2, 1. piętro, w  gmachu 
Sądu Grodzkiego na zasadzie poprzednio 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych, 
licytacja połow y realności obj. whl. 2330 
ks. gr. gm. Tustanowice, która obejmuje 
pgr. 3508/1 o  obszarze 327 m. kw . z  bu
dynkiem mieszkalnym i gospodarczym. 
W artość szacunkowa tej realności, z  przy- 
ńależnościaml w ynosi 3276 zł. 25 gr. Naj
niższa oferta wynosi 2184 zł. 18 gr. Poni
żej najniższej oferty sprzedaż nic nastąpi. 
Do realności tej należą przynależności 
ocenione na 102 zł.

Komonnik Sądu Grodzkiego.
Drohobycz, 29 stycznia 1933. 661/K

E. 2921/31. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
marca 1933, godz. 10 rano w  Sądzie tutei- 
szym  odbędzie się licytacja realności whl. 
489 Mielnica, składającej się pb. 426 i pgr. 
623/2 ogród. W artość szacunkowa 772 zł. 
25 gr. Najniższa oferta 515 zł. Poniżej naj
niższej oferty sprzedaż nie. nastąpi.

Sad Grodzki
Mielnica, dnia 5 czerwca 1932. 662

Lcz. IV. Km. 988/33. Edykt licytacyjny. 
Komornik Sądu grodzkiego miejskiego Re
wiru IV, w e Lwow ie zawiadamia, że dnia 
28 lutego 1933 r. o godzinie 12 w połu
dnie, w e Lwowie przy ul. Stanisława 4, 
sprzeda się przez publiczną licytację na
stępujące przedmioty: przybory elektro
techniczne, m aszynę do pisania i inne. 
Sprzedaż rozpocznie się w  pół godziny po 
czasie wyżej oznaczonym. W m iędzycza
sie można obejrzeć przedmioty w ym ienio
ne na sprzedaż na miejscu.
Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego w e  
Lwowie, rewiru IV, ul. Kornela Ujejskie

go 6, teł. 85-60. 669/K

w ygi. p. Aleksander Baumgardten. 17: 
Pieśni ludowe. 17*20: Trans, z W arszawy. 
D. e. koncertu. 17*55: Odczytanie progra
mu na dzień następny. 18: Pieśni francu
skie, w wykonaniu p. Luizy L levellyn-Ja- 
reekiej (sopran). Przy fortepianie dr. Hen
ryk Guerisberg. 18*20: Recital fortepiano
wy. p. di*. Henryka Guemsberga. IS‘45: 
.Niedziela na prowincji*1 — w ygł. dr. 
Franciszek Pawliszak. 19: Rozmaitości.
19*20: P łyty  gramof. 19*25: „W esoła audy
cja ze Lwowa**. 19*55—20: Przerwa. 20: 
Trans, z W arszawy. Utwory skrzypcowe 
wykona Vasa Prihoda. Akomp. Ludwik 
Urstein. 21: Trans, z W arszawy: „Audy
cja Pomorska". 22: Lwowski komunikat 
sportowy. 22*02. Trans, z Krakowa, Kato
wic. Wilna, Lodzi i W arszaw y. Wiadomo
ści sportowe. 22*10: Trans, z W arszawy. 
Muzyka taneczna. 22*55: Trans, z War
szaw y. Komunikaty. 23—24: Trans, z War
szaw y. Muzyka taneczna.

giełdowe.
O broty m ałe. Tendencja mocniejsza 

dla dewiz europejskich. Banknoty do
larow e w  obrotach pozagiełdow ych 
5.912—8.912 i pół. Rubel zło ty  4.76—
4.75, W  obrotach m iędzybankow ych 
dew iza na Berlin. 213.05. M arki nie
mieckie banknoty 212.40—21225. Funt 
szterling banknoty w obrotach p ry w a  
tnych 30.60.

Papiery procentowe:
3 proc. pożyczka budow lana 44.85—

44.75, 4 proc. państw , pożyczka premj. 
dolarow a 58.75—59, 4 i pół proc. listy 
zastaw ne ziemskie 37.50—37.75, 5 prc. 
pożyczka konw ersyjna 45, 5 proc. po
życzka kolejow a konw ers. 39.75—39.50
6 proc. pożyczka dolarow a 60, 7 proc. 
pożyczka stabilizacyjna 59.50—58.63—
58.75, 7 proc. listy zastaw ne BGK 83.25
7 proc. obligacje BGK 83.25. 7 proc.
listy zast. ziem sk dolarow e 39.50, 7 prc 
listy zastaw ne Banku Rolnego 83.25, 
S proc. listy zastaw ne m. W arszaw y  
44.25—44.13, 8 proc. listy zastaw ne
BGK 94, 8 proc. obligacje BGK 94, 8

U  P A  D Ł O Ś  C I .

IV. Nc. 261/32. Uchwała. W sprawie ugo
dowej J o che w e d Sporn w  Tłustem, w.obec 
zmiany projektu ugody przez zaspokojenie 
32 prc. w ierzytelności w  6 ratach przy za
chowaniu reszty postanowień ugody, odro
czono audiencje na 3 marca 1933, g. 11, 
w  Sądzie Grodzkim w  Tłustem, sala Nr. 2.

Sąd Grodzki Oddział IV.
Tłuste, dnia 20 lutego 1933. 654

I. Sa. 3/33/2, Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż
ników Wilhelma Schachtera i Reginy 
Schachter w  Tarnopolu. Komisarz ugodo
w y M aurycy Herman, sędzia okręgowy 
w Tarnopolu. Zarządca ugodowy: Szymon 
Ratzenstein, kupiec w  Tarnopolu. Audien
cja do zawarcia ugody między dłużnikami, 
a ich wierzycielami odbędzie się w  Sądzie 
Okręgowym w Tarnopolu, sala Nr. 8, 
dnia 28 marca 1933, godzina 10 przedpo
łudniem. Czasokres do zgłoszenia w ierzy
telności do dnia 25 marca 1933.

Sąd Okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 15 lutego 1933. 656

Sa. 3/33/17. W sprawie ugodowej Samu
ela Landaua, kupca w e Lwowie, Leona 
Sapiehy 33, ustanawia się zarządcą ugo
dowym Jakótoa Ratza, kupca w e Lwowie, 
Furmańska 11, w  miejsce dotychczasowe
go zarządcy adw. dra W rześniowskiego, 
którego równocześnie zwalnia się z za
rządu.

Sąd Okręgowy
Lwów, 12 lutego 1933. 664

Sa. 167/31/52. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Dawida Schwadrona kupca wg 
Lwowie, Akademicka 23. jest zakończone.

Sąd Okręgowy
Lwów, 14 listopada 1932. 665

Sa. 47/32/59. Postępowanie ugodowe dłu
żnika Simona Melera Sccmana w e Lwo
wie. Słoneczna 19. jest zakończone.

Sąd Okręgowy
Lwów, 12 listopada 1932. 666

Sa. 42/32/42. Postępowanie _ ugodowe dłu 
żników Julji Sokołowskiej i Stanisława 
Sokołow skiego w e Lwowie, G ródecka 66, 
jest zakończone.

Sąd Okręgowy
Lwów. 12 listopada 1932. 667

proc. listy zastaw ne Banku Rolnego 
94, 8 proc. listy budow lane BGK 93.

Bank Polski 75.50—76, S tarachow i
ce 10.25—10.15.

Dla pożyczek państw ow ych i listów  
zastaw nych tendencja niejednolita. O- 
b ro ty  akcjam i małe. W  obrotach 'pry
w atnych 8 proc. pożyczka dolarow a 
Dillonowska 69 i siedem ósm ych—69 
i trzy  czw arte.

W strząsający epilog tragedii 
z  przed półtora roku.

U M -ni. K osskrow ej na Sygn iów ci 
W ielkiej m ieszkała jako sub iokatorka 
Zofja Kubtakowa w-dowa po sierżancie 
6 dyonu sam ochodow ego. M ąż jej był 
bohaterem  tragedii ulicznej w  paździer 
niku 1931 r. Za to . że w  obronie napad 
niętej przez żo łn ierzy  dziew czyny  
strzelił do nich. sąd w ojskow y skaza! 
go n a  trzy  dni aresztu . A m bitny sier
żant nie zniósł tego; pomodlił się w  ko 
ściele iw . Anny a następnie u w ró t k o 
ścioła zastrzelił się. S praw a tą  by ła  
w ów czas głośna.

W dow a Po Kubiaku w ra z  z  dw oj
giem m ałych dzieci zam ieszkała  *u 
w spom nianej K esslerow ej na Sygniów  
ce. cierpiała skrajna nędzę, m im o to 
jednak p o sy ła ła  dzieci do szkoły. Wire 
szcie. dopełniła się w  niej m iara  w y 
trzym ałości. W czoraj rano w y p raw iła  
dzieci do szkoły, sam a zaś  opuściła  
m ieszkanie. Na stole w  jej pokoju zn a 
leziono kartkę  z tem i słow am i: „Z po
wodu złych stosunków, m ateria lnych  
odbieram  sobie życie. P ro szę  zaprow a 
dzić dzieci do dow ództw a VI dywiiizjot- 
nu sam ochodowego aby  sie tam  niemi 
zaopiekow ano. Nie chce w  dom u popeł 
nić sam obójstw a, udaję się doikąd mnie 
nogi poniosą". W  zw iązku z tem  poli
cja w droży ła  poszukiw ania za Kubia* 
kową.

ROZMAITE
Frez: 5364/33. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwow ie w drożył postępowanie spro- 
stow aw cze celem uzupełnienia księgi grun 
towej Sądu grodzkiego w Rohatynie dla 
gminy Śtratyn i w zyw a interesowanych  
do zgtaszania w  tym Sądzie grodzkim  
roszczeń z § 7. ustawy Nr. 96 z  r. 1871 
do 31 maja 1933.

Lwów. 14 lutego 1933. 632

OGŁOSZENIA PRYWATNE

STRZEDAM zaraz moją aptekę uprzywil. 
Wymagana gotówka 70.000 zl. Zgłosze
nia Gniew. pow. Tczew —Pomorze. 653

OGŁOSZENIE 
O PRZETARGU OFERTOWYM.

W dniu 7 marca 1933 r. o godz. 11-łej, 
w więzieniu karno-śledczem we Lwowie 
odbędzie się nieograniczony przetarg ofer
tow y na dostawę:

1) 2500 kg. mąki pszennej 60%,
2) 1200 kg. mąki pszennej zaprażkowej,
3) 1500 kg. mąki żytnio-pytlowej 70%,
4) 15000 kg. maki żytnio-rnzowej.
Dostawa artykułów pierwszorzędnej ja

kości i gatunku, winna być uskuteczniona 
całkowicie do dnia 14 marca br. loco ma
gazyn więzienia kam o-śledczego w e L w o
wie. Należności uskuteczniane będą po w y  
wiązaniu się z dostawy.

Przy składaniu oferty należy złożyć  
wadjum (odnośny kw it ze złożenia w a
dium ma być dołączony do oferty) w  w y 
sokości 5 proc. zaoferowanej sumy, oraz 
próbki artykułów  oferowanych.

Oferty składać należy w  kopertach zam 
kniętych i zalakowanych do dnia 7 marca 
rb. pod adresem: Naczelnik Wiezienia
Karno-Sledczego w e Lwow ie z napisem  
„oferta od kogo i na jaki artykuł". 663

Kpf. PACZKOWSKI STANISŁAW
w niósł prośbę o zmianę nazwiska dziecka 
w ziętego na w ychowanie z domu w ycho
w aw czego Ks. Boduena w  W arszawie, 
Bronisława Nagarsktegcs urodź. dn. 2. 
stycznia 1931 r. w  W arszawie na .nazwi
sko Paczkowski. Urząd W ojewódzki w  No
wogródku podaje Pow yższe do .powszech
nej wiadomości z nadmienieniem, że  w myśl 
art. 4 ustaw y z dnia 24 października 1919 
roku (D. U. R. P. N. 88, p. 478) wolno  
przeciw jej uwzględnieniu w nieść sprze
ciw  do Urzędu W ojewódzkiego w  N ow o
gródku w  przeciągu dni 90 od* dnia ogło
szenia w  „Monitorze Polskim", które 
równocześnie zarządzam.
557 Wojewoda Nowogródzki.

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadluk. Z  drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zlmorowlcza 13.


